
Na marginesie Konferencji Berlińskiej

osiągając w miesiącu stycz
niu 163 proc, normy.

Ostatnio podjął on dodał* 
kowe zobowiązanie na cześć 
II Zjazdu partii.

— W ciągu pierwszego 
kwartału bieżącego roku — 
powiedział przed całą załogą 
Baranowski — wykończę 
wszystkie cysterny samocho
dowe, nawet te, które były 
przewidziane na Il-gl kwar
tał.

Zobowiązanie to nie Jest 
łatwe do wykonania. Nic też 
dziwnego, że początkowo nie
którzy robotnicy powątpie
wali mówiąc:

— Czy też Baranowskiemu 
uda się—

Zobowiązanie Jest Jednak 
zupełnie realne.

— Zanim podjąłem zobo* 
wiązanie — mówi Henryk 
Baranowski — długo zasta
nawiałem się, czy będę mógł 
go wykonać. Bo wszystko 
bvłoby dobrze. gdybv gięcie 
blachy szło leniej. Z tym. 
stale były kłopoty! Blachę 
gięło się ręcznie 1 to zabie
rało dużo czasu, a poza tym 
wvmaga’o znacznego nakła
du siły fizycznej. Ale pew
nego dnia pr-zyszła ml do 
głowy myśl, żeby zrobić spr- 
clalnv przyrząd do gięcia 
blachy...

Usprawnienie to okazało 
sle dobre 1 zostało wprowa
dzone do produkcji. Praca 
stała się teraz lżejsza 1 wy
dajniejsza. I wtedy właśnie 
ślusarz Baranowski zdecydo
wał 8le podjąć gwe zobowią
zanie.

Nie wątpimy, że le po
myślnie zrealizuje.

(D- J.)

Z kolei zabrał glos brytyj
ski minister spraw zagranicz
nych Eden. Dr. Figi — ośwliad 
czyi Eden — zakomunikował 
nam. że Austria nie zezwoli 
na utworzenie obcych baz woj 
skowych na .6wym terytorium. 
To oświadczenie powinno zado 
wollć nas wszystkich. Mówca 
zaznaczył, że nie zgadza 61ę na 
umieszczenie poprawek ra
dzieckich w traktacie państwo 
wym z Austrią.

Następnie przemawiał mini
ster Mołotow, który m. In. 
stwierdził: Istnieje możliwość 
podpisania traktatu państwowe 
go z Austrią w czasie trwania 
konferencji czterech mini
strów spraw zagranicznych w 
Berlinie. W związku z tym, że 
trzy mocarstwa zachodnie zre 
zygnowaly z zastrzeżeń. Ja
kie przez 5 lat wysuwały wo
bec wniosków radzieckich, ja
sne Jest, że utorowana została 
droga do podpisania traktatu 
państwowego z Austrią. W tej 
sytuaclt delegacja radziecka 
stawia wniosek, by uznano 
sprawę austriackiego traktatu, 
państwowego za uzgodnioną 
w zasadzie 1 by rozpatrzono 
dwfe propozycje dodatkowe, 
dotyczące artykułu 4-b 1 art. 
33.

Jeśli chodzi o art. 4-b (do
tyczy on zakazu udziału Au
strii w 60.1 uszach 1 koalicjach 
wojskowych), to w oświadcze
niu ministra Figla, Jak rów
nież ministra Edenu. wskazano 
na to, że Austria nie zezwoli na 
utworzenie obcych baz wojsko 
wych na 6wym terytorium. W1 
tamy — powiedział minister 
Mołotow — powyższą deklara
cję rządu austriackiego 1 uwa 
żamy, że okoliczność, lż rząd 
austriacki złożył tego rodzaju

JAN KIEDROWSKI 
przewodniczący Prez. GRN 
w Tuchomiu pow. Bytów

Do ciggnika „Ursus"

Łożyska do ciągników „Ursus" i „Zator"

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR wyrażają 
głębokie współczucie w związ
ku ze zgonem ambasadora nad
zwyczajnego i pełnomocnego 
Bułgarskiej Republiki Ludowej

Jako pierwszy zabrał głos 
austriacki minister spraw za
granicznych Figi. Oświadczył 
on w Imieniu rządu austriac
kiego, że nie zgadza się na 
przyjęcie poprawek radzlec-

sklej Republiki T,udowej w »wląz 
ku je zgonem ambasadora nadzwy 
czajnego t pełnomocnego Bułgar 
sklej Republiki Ludowej w ZSRR 
Stelli Blagojewejl

no
KOMITETU CENTRALNEGO
BUŁGARSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ I RADY PAŃSTWA 
BUŁGARSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

Sofia

Komitetu Centralnego Bułgar
skiej Partii Komunistycznej, de
putowana do zgromadzenia na-' 
rodowego, ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny Bułgar
skiej Republiki Ludowej w ' 
Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich.

SOFIA. Komitet Centralny 
Bułgarskiej Partii Komunistycz
nej i Rada Ministrów Bułgar
skiej Republiki Ludowej z głę
bokim bólem podają do wiado
mości, że 16 lutego 1954 roku 
zmarła w Moskwie po ciężkiej 
chorobie towarzyszka Stella 
Dymitrowna Błagojewa, członek

kich. Rząd austriacki — po
wiedział Figi — uważa, że tra
ktat państwowy nie może 
„przyznać obcym mocarstwom 
prawa posiadania baz wojsko
wych na terytorium Austrii".

MOSKWA. Agencja TASS poda 
fa następujący tekst depeszy kon 
dolencyjnej przesłanej przez KC 
KPZR i Radę Ministrów ZŚRR do 
KC Bułgarskiej Partii Komunisty 
cznej i Rady Ministrów Bułgar-

ca, Józef Tajali i Zbigniew 
Kosmalski. Kuter opatrzono 
listem gwarancyjnym.

Remont bieżący kutra „Dai 
- 5“ przeprowadzono bez wy
cofania go z eksploatacji, wy
korzystując noce i dnie sztor
mowe. Pomagał w tym moto 
rzysta Jan Tuczyński.

Załoga rytmicznie realizuje 
pozostałe zobowiązania.

WŁADYSŁAW PIŁAT
Korespondent „Głosu"

KOMITET CENTRALNY BPK 
RADA MINISTRÓW BUŁGARSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

W odpowiedzi na apel załogi warsztatów ze
społowych PGR w Swlerzenku odpowiedzieli 
ostatnio warsztatowcy POM w Świdwinie. 
Kierownik Wydziału Politycznego tow. Estkow- 
ski nadesłał nam podpisane przez dyrektora 
Jana Nietubicza, starszego mechanika Kazimie
rza Bogusławskiego i magazyniera Józefa Ry- 
delskiego zestawienie części zamiennych, któ
re są w warsztatach POM Świdwin zbędne, a 
nadają się do użytku w innych warsztatach.

A oto zestawienie postawionych do dyspozy
cji innych warsztatów części i detali;

W dniu 11 lutego br. plerwsiy zastępca Przewodniczącego Ra
dy Ministrów I minister Spraw Zagranicznych Związku Radziec
kiego W. M. Mołotow oraz członkowie delegacji radzieckiej *ńa 
konferencji czterech ministrów spraw zagranicznych w Berlinie 
obecni byli — na zaproszenie rządu Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej — na przedstawieniu galowym w Operze Komicznej 
w Berlinie.

Na zdjęciu: minister Mołotow w loży honorowej. Obok (po 
prawej) premier NRD — Otto Grotewohl. (FOT.—CAF)

Ladzie Czynu Zjazdowego

Usprawnienie i zobowiązanie
ślusarza Henryka Baranowskiego

Rząd ZSRR dąży do przyspieszenia 
zawarcia traktatu państwowego z Austrią

23 posiedzenie Konferencji Berlińskiej

Należy stwierdzić, że w octatnlm okresie napływa 
coraz więcej odpowiedzi z warsztatów POM. Nie od
powiadają Jednak dotychczas na apel warsztaty zespo
łowe PGR okręgu Słupsk 1 Szczecinek. Czyżby w tych 
okręgach, nie odczuwało się braku niektórych części 
wymiennych?

deklarację, dowodzi, że nasza 
poprawka w tej sprawie Jest 
uzasadniona 1 powinna być 
przyjęta. Należy w traktacie

(Dokończenie na 3 str.)

w ZSRR, jednego z najstarszych 
działaczy Bułgarskiej Partii Ko
munistycznej, członka KC BPK 
— towarzyszki Stelli Dymitrow 
ny Błagojewej.

KOMITET CENTRALNY KPZR 
)UDA MINISTRÓW ZSRR

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej 
o Konferencji Berlińskiej

Komunikat BPK 
i Rady Ministrów 

Bułgarskiej Republiki Ludowej

czy Fritz Dabelz. Jeżeli tak, 
na pewno znowu gardłują na 
zebraniach „Stahlhelmu", zno 
wu chciellby wojny. Ale prze
ciwko nim zwraca się pokojo 
wa wola narodu niemieckiego 
1 wszystkich narodów świata. 
Wyraża Ją dobitnie delegacja 
radziecka na konferencji w 
Berlinie. Ja popieram Ją ca
łym sercem.

Ślusarz Henryk Raranow- 
skl z© Spółdzielni Pracy Me 
chanlków Samochodowych w 
Koszalinie wykonał już swo 
je zobowiązanie przedzjazdo- 
we. I nle tylko wykonał, ale 
też przekroczył |e o 23 proc..

Dobre wyniki połowowe 
kołobrzeskiej „Barki’*

W ciągu pierwszej połowy 
lutego br. załogi rybackie ko
łobrzeskiej „Barki" wykonały 
56,7 proc, planu miesięcznego, 
zdobywając w tym czasie pierw 
sze miejsce na Wybrzeżu.

Pozostałe bazy rybackie Wy
brzeża osiqgnęly w tymże okre 
sie następujące wyniki:

„Kuter" - Darłowo — 54,7 
proc, planu miesięcznego.

„Korab" - Ustka - *5,5 
proc, planu miesięcznego.

„Arka" - Gdynia - 40,1 
proc, planu miesięcznego.

„Odra" - Świnoujście - 34,3 
proc, planu miesięcznego.

Pierwszy zespół kutrowy z 
kierownikiem Józefem HuHem 
osiągnął do 14 bm. 70,9 proc, 
planu miesięcznego; przodują 
tutaj załogi kutrów: „Koł" - 29 
szypra Jana Małolepszego z 
wynikiem 93,3 proc, planu mie
sięcznego, ,.Koł" - 32 szypra 
Antoniego Flajszera - 88,6
proc, planu i ,;Kol" - 38 szyp
ra Antoniego Karpiaka - 88,5 
proc, planu.

W zespole drugim kierowni
ka Stanisława Czajki przodują 
załogi kutrów „Koł" — 35 z 
szyprem Zenonem Rybakiem- 
61,5 proc, planu miesięcznego, 
„Koł" - 42 z szyprem Rudol
fem Mazurem - 60,4 proc, pla 
nu oraz „Koł" - 43 z szyprem 
Franciszkiem Sołkiem - 57,8 
proc, planu lutowego.

* * *

Warto kilka słów poświecić 
przyczynom, dzięki którym Bar
ka osiągnęła w lutym tak 
dobre wyniki. „Barka", jak wie 
my, do niedawna miała sporo 
trudności z realizacją planów 
produkcyjnych. Na uzyskanie 
pomyślnych wyników poło
wowych w lutym wpłynęła 
realizacja zobowiązań przed- 
zjazdowych, wczesne wypły
wanie w morze i rozpo
czynanie pierwszych, naj
wydajniejszych holi, już o 
świcie. Ponadto dobre wyniki 
zapewniło rybakom kołobrze
skim zbrojenie sieci w drodze 
na łowiska i w drodze powrot 
nej.

Dzięki takiej organizacji pra 
cy, oraz dzięki stałemu podno
szeniu wiedzy poprzez literatu
rę fachową, załoga bazy rybac 
kiej „Borka" wykonała w stycz 
niu 145,1 proc, planu miesięcz 
nogo, zdobywając zaszczytne 
I miejsce na Wybrzeżu.

ST. KOŁAKOWSKI

Siedem dni 
przed terminem
W wyniku realizacji zobowią 

zania podjętego w styczniu na 
cześć II Zjazdu PZPR przez 
Warsztaty Pogotowia Technicz
nego bazy rybackiej „Kuter" 
w Darłowie, wyremontowano 
poza planem i 7 dni przed ter 
minem kuter ,.Dar - 16" (re
mont średni). Remont przepro 
wadzali: Czesław Łęczyński, 
Feliks Kawa, Zygmunt Gorczy-

Pomagajmy «ob1« w przygotowaniach 
do wiosennej kompanii siewnej

Organizujemy między warsztatową 
wymianę części zamiennych 

do maszyn rolniczych i traktorów 
Załoga warsztatów POM w Świdwinie 

podejmuje apel PGR Świerzenko

Mogę śmiało powiedzieć, że 
dobrze znam 6prawy niemiec
kie. Urodziłem się 1 mieszka 
łem na polskiej ziemi bytów- 
sklej, którą przez wiele lat 
rządziła niemiecka reakcja. 
Dobrze poznałem faszyzm. 7 
nienawiścią wspominam hltle 
rowców takich Jakimi u nas 
byli Max Tliły czy Fritz Di- 
belz. Ale byli oni nie tylko 
moimi wrogami. Tak samo jak 
Ja nienawidzili ich nasi nie
mieccy towarzysze walki: 
Heinrich Wolf — działacz 
KPD z Bytowa, Paul Trabant 
— dzielny członek KPD z Tu 
chemia, czy Gustaw Limbery 
uczciwy, zacny człowiek, anty 
faszysta, chociaż nie należał 
ido partii komunistycznej. 
Wspólnie występowaliśmy prze 
dwko faszyzacjl Niemiec.

Kiedy dztelaj ministrowie 
Czterech wielkich mocarstw ra 
dzą o losach narodu niemiec
kiego, ze szczególną rsiłą przy 
chodzą ml na pamięć lara na 
sze| walki z hitleryzmem. Bar 
dzo wiele ucierpiał lud pol
ski na ziemi bytowsklej. Wie 
le wycierpiał też każdy Nie
miec, który nienawidził faszyz 

■mu 1 wojny. Tacy ludzie Jak 
Heinrich Wolf 1 Paul Trabant 
są dla mnie uosobieniem na
rodu niemieckiego. Byli, mol 
ml osobistymi przyjaciółmi, 
byli przyjaciółmi naszego na 
rodu. Nie wiem czy żyją jesz
cze. Utraciłem z nimi kontakt 
w okresie największych prze
śladowań komunistów przez 
władze hitlerowskie. Ale wiem 
na pewno, że ogromna więk
szość Niemców myśli tak •sa
mo Jak mol niemieccy przyja 
ciele. Wszyscy uczciwi Niem
cy nie chcą wojny. I naród 
niemiecki pokrzyżuje zbrodni 
cze plany Adenauera, który 
Idzie śladami Hitlera.

Ja nie wiem czy żyją Jesz- 
tao mol wrogowie: Max Tliły

Nr katal
10 osłon gruszy żarowej 1021
4 tłoki ciągnika R 1 1512

10 piast koła tylnego 5613
5 pokryw pompy pallwnej 2146

BERLIN. Na wtorkowym 23 posiedzeniu konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, które odbyło, się w gma
chu b. sojuszniczej Rady Kontroli, omawiano w dalszym 
ciągu trzeci punkt porządku dziennego: sprawa austriac
kiego traktatu państwowego.

3 koła pasowe 3692
17 pokryw napędu kota pasowego 3695
14 kół rozrządu (duże) 208
10 kół rozrządu (małe) 89

• Nr katal. rozmiar
5 łożysk oporowych 8122 110x45

10 łożysk kulkowych 32 M 36 t30xł90
15 łożysk stożkowych 32212 60x110
3 łożyska stożkowe 30217 85x150

16 łożysk kulkowych 6209 45x85
18 łożysk kulkowych 02/7413 65x120
22 łożyska kulkowe 6307 35x85

2 jożyska rolkowe 55 55x1 v
2 łożyska kulkowe 612 72x130

10 łożysk kulkowych 2215K 05x115
34 łożyska stożkowe 7608 40x90



Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie pomocy kredytowej 

dla pracujących chłopów — wyrazem troski 
o podniesienie dobrobytu wsi

WĄRSZAWA. Prezydium 
Rządu podjęto ostatnio u- 
chwale w sprawie pomocy 
kredytowej dla pracujących 
chłopów w 1954 roku. Po
stanowienia tc|. uchwały sta
nowią dalszy p*>ważny krok 
w realizacji, zapowiedziane
go w tezach przedzjazdo- 
wych, programu zwiększonej 
pomocy finansowej państwa 
dlą pracujących chłopów U- 
chwała przewiduje poważne 
zwiększenie sumy kredytów, 
szczególnie długotermino
wych, które będą kilkakrot
nie wyższe niż w noku ubieg
łym, wprowadza dogodne wa 
runkl otrzymania 1 spłaty po 
życzek oraz ustala niskie o- 
procetn*owanle kredytów. Z 
kredytów państwowych będą 
mogli korzystać pracujący 
chłopi w o wiele szerszym za 
kresie niż w latach poprzed
nich. Ułatwi |m to urucho
mienie rezerw produkcy|nvch. 
tkwiących w Ich gospodar
stwach | osiągnięcie szybkie 
go wzrostu produkcji rolnej.

Pomoc finansowa udziela
na będzie chłopom w formie 
kredytów długoterminowych, 
które przyznawać ■ będzie 
Bank Rolny 1 krótkotermino
wych. które będą mogli chlo 
pi otrzymywać w gminnych 
kasach spółdzielczych.

KREDYTY 
DŁUGOTERMINOWE

Kredyty długoterminowe 
przeznaczone są na zakup 
bydła, na rozwijanie p-oduk- 
cji roślinnej 1 na budowni
ctwo.

Z kredytów na zakup by
dła mogą korzystać przede 
wszystkim mało- 1 średnio
rolni chłopi, którzy nie posła 
dalą bydła, następnie ci, któ 
rzy mają gospodarstwa, po
wstałe w wyniku reformy roi 
ne.l 1 osadnictwa, bez dosta
tecznej obsady inwentarza, 
a w dalszei kolejności Inni 
mało- 1 średniorolni chłopi, 
posiadający odpowiednią ba
zę paszową. Kredyt ten prze
znaczony jest także dla człon
ków spółdzielni produkcyj
nych — przede wszystkim 
dla tych, którzy nie mają by
dła na swych działkach przy-

Premier
Otto Grotewohl 
przyjął ambasadora 
W. S. Siemionowa

BERLIN. Premier Niemie
ckiej Republiki Demokratycz
nej Otto Grotewohl przyjął 
16 bm. ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego 
ZSRR w NRD 1 wysokiego 
komisarza ZSRR w Niem
czech W. S. Siemlonowa. 
Umawiano zagadnienia zwią
zano z oracą Berlińskiej Kon 
frreneJF czterech ministrów 

.Epraw zagranicznych.

zagrodowych. Mogą go o- 
trzymać — za zgodą swych 
władz również pracownicy o- 
środków maszynowych, służ
by rolnej, weterynaryjne! i 
mel|oracyjne| I PGR-ów o- 
raz pracownicy leśni. Jeżeli 
mają warunki do chowu by
dła.

Pierwszeństwo w otrzyma
niu kredytów przeznaczo
nych na rozwijanie produkcji 
rośłfnnei mają mało- 1 śre
dniorolni g06p<>darze zorga
nizowani w zespoły dla rea
lizacji różnych zadań gospo
darczych. Jak np. zagospoda
rowanie łąk 1 pastwisk, zago
spodarowanie odłogów jtp., a 
następnie cl pracujący chło
pi. którzy mają gospodarstwa 
z reformy rolnel i osadni
ctwa. Dla członków epółdzlel 
ni produkcyjnych przeznaczo
no również znaczne kredyty
— głównie na zakładanie sa
dów na działkach przyzagro
dowych.

Kredyty budowlane w 
plerwszei kolejności mogą o- 
trzymać chłopi zorganizowa
ni w zespoły dla wspólnych 
celów gospodarczych, Jak 
np dla budowy studzien gro
madzkich itp., następnie chło 
pl mający gospodarstwa z re
formy rolnej I osadnictwa, a 
wreszcie pozostali mało- 1 śre 
dnlorol-nl gospodarze.

Jeżeli chodzi o członków 
spółdzielni produkcyjnych, to 
pierwszeństwo w otrzymaniu 
kredytu na wzniesienie bu
dynków gospodarskich 1 mie 
szkalnych na działkach przy
zagrodowych mają cl, któ
rzy korzystają dla Indywi
dualnych potrzeb z budyn
ków spółdzielczych niezbęd
nych dla gospodarki zespo
łowej (np. trzymają w nich 
krowy), w dalszej kolejno
ści kredyty budowlane mogą 
otrzymać spółdzielcy, nie po 
siadający budynków gospo
darczych lub mieszkający w 
nieodpowiednich mieszka
niach. Należy przy tym pod
kreślić, że członkowie epół- 
dzlelnl produkcyjnych mogą 
otrzymać kredyty długoter
minowe za zgodą zarządu 
spółdzielni. a przy kredytach 
budowanych — za zgoda o- 
gólncWo zebrania członków.

Uchwala Prezydium Rządu 
ustala jednocześnie wląlkośi 
kredytów długoterminowych 
Na zakup cieliczek 1 Jałówek 
będą udzielane pożyczki w wy 
sokości równającej się pełnej 
wartości nabywanej sztuki, nie 
więcej Jednak niż 2.500 zł na 
Jedną sztukę, na zakup krów
— do 2.500 zl na sztukę, a na 
pszczelarstwo — do 1.500 zł 
na Jedno, gospodarstwo.

Kredyty na zakładanie 
chmielników mogą być udzie
lone do wysokości 15.000 zł 
na hektar plantacji, na odbu
dowe szklarni — do 10 tys. 
zł. na zakładanie Inspektów — 
do 3 tys. zł na gospodarstwo,

0 BERLIN
13 bm. policja zachodnio-nie- 

miecka aresztowała przewodniczą 
cego komitetu zachodnio-berliń- 
skich bezrobotnych Waltera Billin- 
ga.

® TEHERAN •
Rzqd irański przedłużył z dniem 

10 bm. stan wojenny w Teheranie 
na dalsze 3 miesiące.

© HAWANNA
Według doniesień z Hawanny 

(stolica Kuby), policja rozpędziła 
demonstrację studentów, którzy 
udawali się na cmentarz, aby 
złożyć wieniec na grobie studen
ta Rubena Batisty, zamordowane
go przez policją w 1953 roku.

0 NOWY JORK
Liczba podań o zasiłki z tytułu 

bezrobocia wyniosła w tygodniu, 
który zakończył się 6 lutego, 
364.400 tj. o 02 proc, więcej niż w 
analogicznym okresie przed ro
kiem.

oraz na uprawy wieloletnie — 
do 3 tys. zł na hektar.

Najwyższe 6ą kredyty bu
dowlane. Jedno gospodarstwo 
może bowiem uzyskać do 10 
tys. zl pożyczki na remonty 
oraz do 15 tys. zł na wzniesie 
nie nowych budynków. Wyso
kość kredytu na budowę stu
dni może wynieść do 3 tys. 
zł dla członka spółdzielni, a 
przy budowle studzien zbioro
wych — udzielony łączny kre 
dyt może wynieść do 15 tys. 
zł.

Termin 1 warunki spłaty kre 
dytów długoterminowych usta 
la uchwała w zależności od 
ich przeznaczenia. Np. Indy
widualnie gospodarujący mało 
i średniorolni' chłopi spłacać 
będą pożyczki na zagospodaro 
wanie odłogów w ciągu 2 lat, 
pożyczki na odbudowę szklar 
ni 1 zakładanie inspektów, na 
uprawy wieloletnie, na zakup 
krów i na pszczelarstwo — w 
dagu 3 lat, pożyczki na zakup 
cieliczek 1 Jałówek — w cią
gu 4 lat na plantacje chmielu
— w ciągu 5 lat, pożyczki na 
remonty średnie I kapitalne — 
w ciągu 6 lat, a pożyczki na 
nowe budownictwo — w ciągu 
10 lat. Podobne, a w niektó
rych wypadkach dłuższe ter
miny ustalono dla spłaty poły, 
czek, udzielonych członkom 
spółdzielni produkcyjnych i o 
sadnlkom.

Gospodarstwa indywidualne 
będą spłacać pożyczki w ra
tach półrocznych, wynoszących 
co najmniej 250 zl, a człon- 
kowle spółdzielni produkcyj
nych — w ratach rocznych, 
wynoszących co najmniej 400 
zł. Przy większości kredytów 
spłaty rozpoczynają się dopie
ro w drugim lub trzecim roku 
po otrzymaniu pożyczki.

Krodyty długoterminowe są 
nisko oprocentowane. Chłopi o 
trzymulący pożyczki na plan
tację chmielu, odbudowę .szkła 
rnl remonty i budownictwo 
płacić będą odsetki w wyso
kości 2 proc., a przy kredy
tach na inne cele — 3,5 proc 
Członkowie spółdzielni mają 
kredyt oprocentowany niżej. 
Stopa procentowa przy kredy 
tach na remonty, nowe budow
nictwo 1 budowę studzien wy
nosi 1,5 proc., a przy kredy
tach na zakup bydła 1 na za
kładanie sadów — 2.5 proc.

kredyty 
krótkoterminowe

Oprócz kredytów długoter
minowych uchwala Prezydium 
Rządu ustala wielkość porno 
Cy finansowej dla chłopów w 
formie kredytów krótkotermi
nowych. udzielanych na okres 
do 14 miesięcy. Z tych kredy 
tów mogą korzystać mało 1 
średniorolni chłopi, członko
wie spółdzielni produkcyjnych 
oraz rzemieślnicy wiejscy, a 
także—-za zgodą swych władz
— pracownicy ośrodków ma 
szynowych, służby rolnej, nau 
czyclele 1 pracownicy leśni. 
Krótkoterminowo pożyczki u- 
dzlelane beda na kupno bydła,

trzody, owiec, kóz, drobiu 
zwierząt futerkowych, pszczół, 
na kupno pasz i na zarybia
nie stawów, na kupno nawo
zów sztucznych, środków o- 
chrony roślin, nasion, opłatę 
prac rolnych, prac polowych, 
zagospodarowanie łąk 1 past
wisk, na remonty 1 drobne bu 
downlctwo oraz na różne in
ne cele Jak np. zakup maszyn, 
narzędzi, urządzeń elektry
fikacyjnych. wreszcie na uzu 
pełnienie wyposażenia lub na 
uruchomienie warsztatów rze
mieślniczych.

WAŻNE OBOWIĄZKI 
RAD NARODOWYCH

W realizacji po6tanow|eń 
uchwały Prezydium Rządu po 
ważne obowiązki przypadają 
radom narodowym. Powinny 
one dopilnować, aby zwięksjo 
na w dużei mierze pomoc fi
nansowa państwa spełniła swą 
rolę, aby otrzymali Ją chłopi 
potrzebujący tei pomocy 1 da 
Jący rękojmię, że pożyczki wy 
korzystają na uruchomienie re 
zerw produkcyjnych, na roz
winięcie gospodarstw, na 
zwiększenie produkcji rolnej 
1 hodowli. Rady narodowe ma 
Ją, Jak stwierdza- uchwala, o 
bowiązek zapoznania chłopów 
z możliwościami I trybem o- 
trzymania pożyczek, określe
nia potrzeb poszczególnych 
gromad 1 na te| podstawie u- 
stalanla wspólnie z aparatem 
Banku Rolnego wielkości po 
mocy kredytowej. Obowiąz
kiem rad narodowych |est tak 
że ułatwienie gospodarstwom, 
które otrzymują kredyty, za
opatrzenia 61ę w materiały po
trzebne do celowego zużytko 
wanla kredytu, a przede wszyst 
kim zabezpieczenie 'dla nich 
materiałów budowlanych.

Rady narodowe powinny 
wraz z aparatem bankowym 
dopilnować prawidłowego roz 
działu kredytów 1 wykorzysta 
nia ich przez chłopów na 
cele, na Jakie zostały one
przydzielone. Powinny one 
również czuwać nad termino
wym spłacaniem pożyczek. 
Uchwała podkreśla Jednocze
śnie, iż udzielane kredyty 
muszą mleć zabezpieczoną 
6płacalność. Prezydia rad 
narodowych obowiązane są 
dokładnie analizować zadania 
produkcyjne 1 na tle tych za
dań dysponować kredytami 
Jako narzędziem uruchomie
nia rezerw gospodarczych i 
podniesienia produkcji rolnej.

Chłopi ubiegający się o 
kredyty długoterminowe, win 
ni występować d<> prezydiów 
powiatowych rad narodowych 
wypełniając odpowiednie zgło 
szenia — zaopiniowane przez 
prezydia gminnych rad naro
dowych.

Kredyty krótkoterminowe 
udzielane są przez gmlrne 
kasy spółdzielcze. Do nich 
więc powinni składać wnio
ski ci wszyscy chłopi, którzy 
chcą otrzymać pożyczki król 
kotermlnowc.

Wolu wybory w Niemczech według koncepcji mocarstw 
zachodnich.^ „Trybuna Wolności'1

Z berlińskiego notatnika

Sprawa bezsporna
(KORESPONDENCJA WŁASNA AR Z BERLINA)

I.
W ostatnim tygodniu obrad 

codziennie dziennikarze zapra 
szanl są na różnego rodzaju 
towarzyskie przyjęcia, wyda
wane przez różne delepgcje I 
organizacje. Bez względu na 
to. czy przyjęcia te odbywają 
61ę w zachodnim czy demokra 
tycznym sektorze Berlina, 
dziennikarze polscy zapraszani 
są zawsze. Wspominam o tym 
dla podkreślenia tego, co od
czuwamy przez cały czas kon
ferencji — bardzo dużego za
interesowania Polską wśród 
międzynarodowych obserwato
rów berlińskich obrad.

Z setek rozmów przeprowar 
dzonych z ludźmi różnych na
rodów o różnych światopoglą
dach przekonaliśmy się, że w 
ciągu minionych 9 lat Polska 
zdobyła sobie bardzo mocną po 
zycję kraju, który zasługuje na 
powszechny szacunek ta to, że 
potra/lł wydźwlgnąć się z ru
in 1 w bardzo krótkim czasie 
przekształcić się w silne, prze
mysłowo - rolnicze państwo.

Z rozmów z przedstawicie
lami kapitalistycznego świata 
zanotowałem sobie dwie Jako 
bardzo charakterystyczne. 
Pierwsza miała miejsce w bry 
tyjsklm' ośrodku lnformacyj- 
nym. Rozmówcą był Anglik, z 
którym dyskutowaliśmy spra
wę bezpieczeństwa Europy.

— Dla naa — mówił Anglik 
— układ o „europejskiej współ 
nocie obronnej" oznacza po
siadanie kontroli nad mllltary 
zmem niemieckim...

— Dla nas — odparłem — 
układ ten oznacza odrodzenie 
mllltaryzmu niemieckiego, 
podsycanie rewizjonizmu I szo 
wlnlzmu. I dlatego popieram 
radziecki projekt układu o 
zbiorowym bezpieczeństwie na 
rodów Europy.

— '•Rozumiem wasze stano
wisko — odparł Anglik — ale 
droga do takiego układu, Jaki 
proponuje delegacja radziecka 
Jest bardzo długa 1 trudna. 
Muslelibyśmy porzucić układy 
bońsko - paryskie, co Jest mo
że łatwe dla Francji czy 
Włoch, ale trudne dla Anglii 
czy USA. Skomplikowana to 
sprawa. Wymaga ona przesta
wienia całej dotychczasowej 
blokowej polityki zachodu na 
6ystem zbiorowego bezpieczeń
stwa narodów...

— Minister Mołotow — 
przerwałem — zwrócił uwagę 
na dość ważny fakt, że żyje- 
my w drugiej połowie dwu
dziestego. a nie dziewiętnaste- 
go wieku, kiedy kanonem by
ła polityka bloku...

Anglik roześmiał s'- 1 nie
spodziewanie wykrzyknął:

— Być może, że to Jest mu
zyka przyszłości. Czas pokaże. 
Czas, który — pan wie to naj
lepiej — pracuje dla Polski. 
Zauważył pan, oczywiście, ze 
na berlińskich obradach żaden 
z ministrów zachodnich nie 
sprzeciwił eię otwarcie stwier
dzeniu ministra Mołotowa, że 
granice Niemiec ustalono w 
Poczdamie w sposób ostatecz
ny?

Druga rozmowa odbywała 
się w Maison de France 1 była 
Jakby uzupełnieniem poprzed
niej. Rozmówca byl Francuz z 
tordzo mieszczańskiego środo
wiska.

— Vlve la Pologne! — za
wołał manlfestacyjple na na
sze powitanie — pozwólcle, że 
złożę wam gratulację z powo
du obrad berlińskich, na któ
rych nawet p. Dulles nie o- 
śmiellł 61ę wystąpić przeciwko 
granicy na Odrze 1 Nysie, gra 
nlcy bezpieczeństwa narodów 
Europy. Naszej wspólnej gra
nicy pokojul

II
W rewizjonistycznym tygo

dniku Ilustrowanym ,,Revue“, 
wychodzącym w Niemczech 
zachodnich, w numerze 4 z 2.1 
stycznia 1954 r. ukazały się 
zdjęcia Królewca, Szczecina i 
śląskiej Śnieżki pt. „t^czyrn 
na Konfenencll Berlińskie! bę
dzie się mówić". Krótki tekst 
wyjaśniał, że „znaldującc się 
pod panowaniem polskim 1 ra
dzieckim niemieckie obszary 
najprawdopodobnlel nie będą 
dyskutowane prziez żadnego 
z ministrów spraw zagranicz
nych. Czyżby miały być ona

dla Niemiec na zawsze straco» 
ne?"

Podobnych wypowiedzi zna
lazłem sporo w całej prasie 
zachodnio • niemieckiej na po* 
czątku obrad berlińskich. Zar 
równo w poważnej prasie co* 
d-iennej, lak 1 w brukowej raz 
Po raz napotykało się |ak'eś 
napomknienia, że nie należy 
liczyć na rewlzlę granic. A 
nawet, o curlosuml na pierw
szej stronie sensacyjnego ty
godnika astrologlczno • okulty
stycznego. poświęconego poli
tyce | horoskopom, tygodnika 
wychodzącego w Niemczech 
zachodnich pn, „Das Neuo 
Zedtaiter”, stawiającego horo
skopy ludziom, narodom 1 
kontynentom w myśl zasady 
„kto chce niech wierzy" — 
ukazał się na czołowym miel* 
scu na plerwszei stronie arty
kuł pod niezwykle zdecydowa
nym tytułem „Auf dle Oder- 
Nelssę wlrd verzichtet". „Trze* 
ba zrezygnować z jakiejkol
wiek nadziel na rewizję gra
nicy Odry-Nysy — oto tytu) 
1 treść tego artykplu.

Jeślj ta sama wiadomość za« 
czyna się w Jednym okresie 
czasu ukazywać 1 w poważ
nych dziennikach | niepoważ
nych brukowcach, a nawet w 
obliczonych na naiwnych czy
telników sensacyjnych tygo* 
dnlkach — to co za tym kryle 
s'ę? Czyżby rezygnacja p. 
Adenauera z rewizjonizmu? 
Oczywiście, że niej Natomiast 
niewątpliwie kryle się za tym 
chęć przygotowań a zachodnlo- 
niemlecklel opinii publicznej, 
by nie oczekiwała od Konfe
rencji Berlińskiej choćby i.pJ- 
stabszego protestu mocarstw' 
zachodnich przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie, Sytuacla 
międzynarodowa i w tej spro, 
wie zmieniła się zasadniczo od 
czasu, kiedy w Moskwie czy 
Londynie w roku 1947 mlni- 
srer spraw zagranicznych USA' 
składał oświadczenie, że dla 
gospodarki europejskiej ko. 
nleczno Jest umiędzynarodów 
wtenle śląskiego okręgu prze* 
myślowego oraz zwrócenie 
Szczecina i Wrocławia Niem
com.

Dziś, w roku 1954, wlądo. 
me fest nawet p. Dullesowl, że 
Śląsk gospodarczo fest w rę
kach polskich bardziej produk* 
♦>wny, niż był kiedykolwiek, 
a granlc.ą Odry-Nysy Jest na* 
prawdę przez wszystkich są- 
s’adów Niemiec I przez dużą 
część Niemców uważana za 
granicę bezpieczeństwa nare* 
dów Europy, Jak to trafnie o- 
kreślił wspomniany wyżej 
Francuz.

Panowie Dulles, Bfdatilt. 
Eden, którzy przybyli do Ber 
lina z ciężkim zadaniem tłu* 
meczenia światu, że odradzanie 
mllltaryzmu pruskiego przy 
pomocy układu O „wspólnocie 
europejskiej" zabezpiecza rz» 
komo pokój narodów Europy- 
nie mieli już odwagi twier* 
dzlć, że rewizja granicy poko
ju między Niemcami a Pol* 
ską może służyć pokojowi.

„Był to cichy pogrzeb nar 
szych 1 tak malejących z ro* 
ku na rok w tej sprawie na* 
dziel" — powiedział ml re* 
daktor naczelny południowo- 
niemieckiej gazety.

III

Na koniec tych berlińskich 
notatek, pisanych na krótko 
przed zakończeniem konferen- 
c|l, drobne wymowne stwier
dzenie: przez cały czas kon< 
ferencll żaden z polskich 
dziennikarzy, odwrotnie niż 
to było przed 5 laty w Pary* 
żu. czy przed 7 laty w Lon* 
dynie, nie był ant razu przez 
kogokolwiek wciągany w dy
skusję co do słuszności grani 
cy na Odrze i Nysie. Nikt też 
nie byl narażony, Jak przed 5 
laty w Paryżu, czy przed 7 
laty w Londynie, na Jakieś 
prowokacyjne pytania, czy zło 
śliwoścl, czy lekceważenie. 
Jako weteran różnych powo
jennych konferencji, od pocz
damskich począwszy, z safy* 
sfakcją notuję, że w Berlinie 
polscy dziennikarze odczuli po 
raz pierwszy w polni ów po
wszechny dziś w Europie 1 w 
świecie szacunek, laki zdobył 
sohle naród polski po wojnlę 
swoją ciężka pracą 1 mądrą po 
lityką rzetelnego utrwalenia 
pokoju.

EDMUND J. OSMANCZYK

Śniadanie u min.
W. M. Mołotowa 
na cześć ministra 
spraw zagranicznych 
Austrii L. Figla

BERLIN. Dnia 16 lutego 
minister Spraw Zagranicz
nych ZSRR W. M. Mołotow 
wydał, śniadanie na cześć mi- 
ri6tra spraw zagranicznych 
Austrii L. Figla.

Na śniadaniu obecni byli: 
sekretarz stanu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Au
strii W. Kreisky, ambasador 
Austrii w Moskwie N. Bl- 
echoff, wyżsi urzędnicy Mini
sterstwa Spraw Zagranicz
nych Austrii: J. Schorner, 
M. Icltmaier, L. Beroldln- 
gen 1 A. Bundschuh. 7e stro 
ny radzieckiej na śniadaniu 
oi)e-n| byli A. A. Gromyko, 
G. M. Puszkin, 1 I. Iljlczcw, 
W. S, Siemionów, D. A. Żu
ków, S. A. Kudrlawcew i W. 
R. Sftnlkow.



Rząd ZSRR dąży do przyspieszenia 
zawarcia traktatu państwowego z Austrią 

23 posiedzenie Konferencji Berlińskiej
K W związku ze zwłoką w 
M zawarciu traktatu pokojo
wego z Niemcami rządy USA, 
Anglii, Francji i Związku Ra
dzieckiego będą miały prawo 
po wejściu w życie traktatu z 
Austria odroczyć na pewien 
czas wycofanie swych wojsk z 
terytorium odnośnych stref Au 
strll. Rządy czterech mocarstw 
uznają przy tym za konieczne, 
by najpóźniej w 1955 roku 
znów rozpatrzyć sprawę termi
nu wycofania wojsk czterech 
mocarstw z terytorium Austrii.

Wojska, których wycofanie 
z Austrii zostanie odroczone 
nie będą wykonywały funkc|l 
okupacyjnych oraz nie będą 
Ingerowały w sprawy admini
stracji austriackiej 1 w spo
łeczno - polityczne życie kra
ju. Sytuację prawną tych 
wojsk określi specjalne poro
zumienie, które zostanie zawar 
te przez rządy USA, Anglii, 
Francji 1 ZSRR oraz rząd Au- 
strll i nabierze mocy równo
cześnie z wejściem w życie 
traktatu państwowego z Au
strią.

Minister Mołotow podkre
ślił, że utrzymywanie pewnych 
oddziałów wojskowych przez 
cztery mocarstwa na terenie 
Austrii byłoby krokiem o cha
rakterze tymczasowym 1 przej
ściowym. Byłoby to ograniczę 
nlem praw Austrii, Lecz na 
krótki czas. Zakładamy bo 
wiem, że cztery mocarstwa nie 
będą zwlekały z zawarciem 
traktatu pokojowego z Niemca 
ml. Na obecnej konferencji — 
powiedział dalej Mołotow — 
wysuwa się argument, że pro
pozycja radziecka nie określa 
terminu pozostawania obcych 
wojsk w Austrii. Argument 
ten Jest nieuzasadniony. Pro
pozycja radziecka przewiduje 
po pierwsze, że na terytorium 
Austrii pozostaną ograniczone 
kontyngenty wojskowe, 1 po 
drugie, że wojska te pozostaną 
przez określony czas, a miano
wicie — aż do zawarcia trak
tatu pokojowego z Niemcami.

Trzeźwa ocena sytuacji — 
oświadczył minister W. M. Mo

łotow — powinna byłaby pody 
ktować rządowi austriackiemu 
konkretny, rozsądny wniosek 
Wniosek taki oznaczałby, że 
traktat z Austrią zawarty zo
stałby tutaj, w Berlinie, Jesz
cze w bieżącym tygodniu. Nic 
nie motywuje odmownego sta
nowiska rządu austriackiego 
wobec skromnych propozycji 
ZSRR. Delegacja radziecka a- 
peluje, by nie przeszkadzać 
zawarciu austriackiego trakta
tu państwowego w Berlinie w 
ciągu najbliższych dni, lecz 
przyczynić 61ę do tego, by to 
mogło nastąpić.

Sekretarz stanu USA Dul- 
les, który zabrał głos po mi
nistrze Mołotowie, wyraził po 
gląd, że z powodu propozycji 
ZSRR konferencja cofnęła 
się, chociaż w pewnej chwili 
wydawało się, że osiąga Już 
swój cel. Jeśli chodzi o spra
wę Austrii. Obrady konfe
rencji nad traktatem pań
stwowym z Austrią, to Syzy
fowa praca — powiedział 
Dullee. Wbrew wyraźnemu 
brzmieniu tekstu propozycji 
radzieckiej i mimo wyjaś
nień ministra Mołotowa, Dul 
les oznajmił, że delegacja ra
dziecka dąży rzekomo do te
go, by obce wojska pozostały 
na terytorium Austrii przez 
czas nieograniczony.

Po Dullesie przemawiali 
francuski minister spraw za
granicznych Bldault, przed
stawiciel Austrii minister 
Figi i brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden. 
Oświadczyli oni, że nie przyj 
mują dodatkowych propozy
cji radzieckich. Minister Figi 
zaznaczył, że musi ściśle 
przestrzegać pełnomocnictw, 
jakie otrzymał od swego rzą
du, wobec czego nie może 
nic dodać do swych poprzed
nich wypowiedzi.

Minister Mołotow zabiera
jąc ponownie glos podkreślił, 
iż Związek Radziecki zanie
pokojony Jest planami utwo
rzenia „europejskiej wspólno 
ty obronnej", gdyż plany te 
prowadzą do odrodzenia ml- 
lltaryzmu niemieckiego. Z tej 
właśnie przyczyny Związek

Radziecki musi zachować spe 
cjalną czujność w sprawie 
traktatu państwowego z Au
strią. Wiemy z doświadcze
nia — powiedział minister 
Mołotow — Jak drapieżny 
Jest mllltaryzm niemiecki wo 
bec sąsiadów Niemiec. Mo
że on znowu knuć plany 
„Anschlussu".

Ministrowi© mocarstw za
chodnich — zauważył dalej 
minister Mołotow — powia
dają, że układ o „europej
skie! wspólnocie obronnej" 
zawarty został Już w ro
ku 1952 i że od owego cza
su Związek Radziecki abso
lutnie nie wysuwał wspomnla 
nego motywu, lecz uczynił 
to dopiero teraz, podczas dy
skusji nad traktatem państwo 
wym z Austrią. Jednakże 
każdy rozsądny człowiek zda 
Je sobie sprawę, że od ro
ku 1952, tzn. od chwili za
warcia układu o „europej
skiej wspólnocie obronnej", 
nie odbyła się ani jedna kon
ferencja ministrów spraw za
granicznych — taka, jaka od
bywa 61e obecnie. Nie było 
więc żadnego forum, na któ
rym delegacja radziecka mo
głaby o tej sprawie mówić. 
Poza tym ministrowie spraw 
zagranicznych Stanów Zje
dnoczonych, Francji 1 Anglii 
znają przecież doskonale sta
nowisko Związku Radzieckie 
go wobec tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej".

Uważamy — oświadczył 
minister Mołotow — za ko
nieczne wyrazić życzenie, by 
rządy Francji, Anglii 1 Sta
nów ZJediyczonych nie upie
rały się przy wspomnianym 
układzie, by poprzestały na 
honorach, Jakie okazały mu 
w roku 1952, 1 nie 'żądały 
Jego ratyfikacji. Leży to w 
Ich własnym interesie, w In
teresie Austrii, w interesie 
Związku Radzieckiego 1 w ln- 
teres’© wszystkich miłujących 
pokój narodów Europy.

Minister Mołotow wskazał 
następnie, że minister Eden 
dopatruje się sprzeczności w 
fakcie, lż Związek Radziecki 
z jednej strony zgłasza za

strzeżenia co do tworzenia 
baz wojskowych na teryto
riach państw obcych, z dru
giej zaś strony sam proponu
je pozostawienie w Austrii 
na okres przejściowy pew
nych oddziałów wojskowych. 
Jesteśmy zdania — powie
dział minister Mołotow — że 
nie można się tu dopatrzyć 
żadnej sprzeczności. Chodzi 
tu o rzeczy zupełnie Inne 
Jesteśmy zdania, że istnienie 
obcych baz wojskowych na 
terytoriach poszczególnych 
państw wywołuje zaniepoko
jenie w stosunkach między
narodowych, podkopuje trwa
ły pokój 1 ogranicza suweren 
ność państw, na których te
renie takie bazy istnieją.

Liczba amerykańskich 1 bry 
tyjsklch baz wojskowych na 
terytoriach innych państw u- 
6tawicznle Wzrasta. Jednakże 
mocarstwa zachodnie przeciw 
ko temu nie protestują.

Co się tyczy Austrii, to cho 
dzl o wypadek wyjątkowy. Mó 
wimy przecież o przejściowym 
pozostawieniu w Austrii okre 
ślonych oddziałów wojsko
wych i proponujemy, by spra 
wa tą została załatwiona w dro 
dze porozumienia czterech 
mocarstw 1 w porozumieniu z 
Austrią. Gdyby w taki sposób 
powstawały obce bazy wojsko 
we na terytoriach pdtzczegól 
nych państw, byłoby to zupeł 
nie coś Innego, ale — fak wla 
domo — amerykańskie bazy 
wojskowe tworzone są inaczej.

Nie ukrywamy faktu —- po 
wiedział minister Mołotow — 
że stacjonowanie niektórych 
oddziałów wojskowych w 
Austrii Jest w pewnym stop
niu ograniczeniem. Ograniczę 
nie to Jednak ma charakter 
przemijający 1 podpisanie trak 
tatu państwowego z Austrią 
nawet przy takim ogranicze
niu przynajmniei w 80 proc 
uczyniłoby zadość Interesom 
austriackim. Co prawda, mi
nister Bldault powiedział, że 
należy osiągnąć stuprocento
wą suwerenność. Ale czyż po
byt wojsk zagranicznych we 
Francji pozwala Jef na stupro 
centową suwerenność? I

Wskazując na zgłoszone 
przez delegację radziecką w 
dniu dzisiejszym propozycje 
w sprawie nowej redakcji ar
tykułu 33 traktatu państwo
wego z Austrią, a zwłaszcza 
na Jego punkt 5, minister Mo 
łotow podkreślił, że rząd ra« 
dzlecki dąży do przyspieszę* 
nla zawarcia traktatu z 
Austrią.

Następnie zabrał głos se
kretarz stanu Dulles. Oświad
czył on, że poprawki propono 
wane przez delegację radziec 
ką nie zmieniają faktu, lż od 
działy wojskowe pozostawać 
mają w Austrii przez czas nie 
ograniczony. Tę samą myśl, 
która absolutnie nie wynika 
z tekstu propozycji radziec
kiej, wyrazili następnie Bi, 
dault, Figi 1 Eden.

Przemawiając raz jeszcze 
minister Mołotow zapropono* 
wał delegacji austriackiej, 
aby przestudiowała artykuł 33 
1 zgłosiła uzupełnienia. Jakie 
ewentualnie chclałaby wpro* 
wadzić. Delegacja radziecka 
— podkreślił mówca — czyni 
wszelkie starania, ażeby trak* 
tał państwowy z Austrią za* 
warty został jeszcze w Berli
nie. Kto odrzuca propozycje 
delegacji radzieckiej, ten ble 
rze na siebie odpowiedzial
ność. Wszystko zależy od te-, 
go, czy zechcemy zawrzeć ten* 
traktat, czy też nie dopuści
my do Jego tawarcla.

Następnie zabrał głos mml 
ster Bldault, oświadczając w 
charakterze przewodniczącego, 
że co do trzeciego punktu po 
rządku obrad porozumienie 
nie zostało Jeszcze osiągnięte 
Dyskusję nad sprawą adstriac 
ką postanowiono odroczyć do 
czwartku 18 bm.

W dniu 17 bm. odbyły się 
dwa posiedzenia konferencji 
ministrów spraw zagranicz
nych: jedno w ścisłym gronie 
niejawne —'przed południem 
na temat pierwszego punktu 
porządku dziennego oraz dru
gie — Jawne po południu, na 
temat drugiego punktu. Oba 
posiedzenia w dniu 17 bm. od
były się w siedzibie wysokie 
go komisarza ZSRR w Nlem 
czech.

MOSKWA. W „Prawdzie" z 16 
bm. ukazał się artykuł pt „Ola- 
czego mocarstwa zachodnie ha
mują zwołanie konferencji pięciu 
mocarstw". W artykule tym czy
tamy m. in.:

W ostatnich dniach odbyły się 
4 posiedzenia konferencji mini
strów spraw zagranicznych czte
rech mocarstw, poświęcone omó
wieniu pierwszego punktu porząd
ku dziennego — o środkach zmie
rzających do złagodzenia napię
cia w stosunkach międzynarodo
wych i o zwołaniu konferencji mi
nistrów spraw zagranicznych pię 
ci u mocarstw.

W związku z tym nie można nie 
przypomnieć, iż do niedawna rzą
dy USA, Anglii i Francji sprzeci
wiały się włączeniu wspomniane
go punktu do porządku dzienne
go konferencji, przy czym czoło
wi politycy amerykańscy niejedno
krotnie oświadczali, iż w żadnym1 
wypadku nie zgodzą się na zwo
łanie konferencji pięciu mocarstw. 
Cóż więc zaszło później?

Agencja „France Presse" poda
ła 10 bm. póloficjalny komuni
kat, który zawierał następującą 
interpretację zgody przedstawi
cieli mocarstw zachodnich na 
wszczęcie rokowań w ścisłym gro
nie w sprawie zwołania konfe
rencji pięciu mocarstw.

„Jedną z głównych (I) trosk de
legacji francuskiej na konferencji 
w Berlinie jest poszukiwanie środ
ków, przy pomocy których można 
by przywrócić pokój w lndoch:- 
nach — oświadczają w kołach dy
plomatycznych w odpowiedzi na 
niektóre odgłosy w prasie w 
związku z omawianiem problemów 
azjatyckich na posiedzeniu czte
rech miriistrów w ścisłym gronie. 
Delegacja francuska podzieliła 
się tą troską z Anthony Edenem 
i Johnem Fosterem Dullesem..."

Co prawda, to prawda: sytua
cja w Indochinach, gdzie rząd 
francuski prowadzi już B lat woj
nę, słusznie nazwaną przez naród 
francuski „brudną wojną", spra
wia obecnie niemało kłopotów

Dlaczego mocarstwa zachodnie 
hamują zwołanie konferencji pięciu mocarstw

francuskim kołom rządzącym. Jak 
podała agencja Associated Press, 
radca ambasady francuskiej w 
Waszyngtonie Pierre Millet o- 
świadczył niedawno: „Naiód fran
cuski wołałby odejść z Indochin - 
wojna w straszliwy sposób nad
werężyła jego zasoby. Wydaliśmy 
już w Indochinach przeszło dwa 
razy więcej, niż otrzymaliśmy na 
podstawie planu Marshalla, po
cząwszy od 1946 r.“.

Niemniej słuszne jest, że zwoła
nie konferencji pięciu mocaistw 
Drzyczyniłoby się zarówno do po
kojowego uregulowania sprawy 
Indochin, jak i do ostatecznego 
rozwiązania kwestii koreańskiej o- 
roz szeregu innych zagadnień A- 
zji, a zresztą nie tylko Azji, któ
rych nie można rozwiązać bez u- 
działu Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Czy należy stąd wysnuć wnio
sek, że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich, licząc się z nastroja
mi narodu francuskiego, i nie 
tylko francuskiego, postanowili 
zmienić swój stosunek do propo
zycji radzieckiej w sprawie zwo
łania konferencji pięciu mocarstw 
w celu omówienia środków zmie
rzających do złagodzenia napię
cia międzynarodowego i znaleźć 
na posiedzeniach w ścisłym gro
nie drągę do porozumienia w tej 
sprawwi, jak to próbuje dać do 
zrozumienia agencja France Pres
se w cytowanym komunikacie? 
Informacje przedostające się na 
łamy prasy zachodniej, a zwłasz
cza amerykańskiej, bynajmniej nie 
dają podstaw do takiego wnio
sku. Odwrotnie, informacje te 
nasuwają myśl, iż zainteresowa
nie ministrów trzech mocarstw za
chodnich w rozpatrywaniu pierw

szego punktu porządku dzienne
go na posiedzeniach w ścisłym 
gronie tłumaczy się nie tyle pra
gnieniem zapewnienia pokoju w 
Azji, a w szczególności w Indochi
nach, jak to głosi póloficjalny 
komunikat francuski, ile dążeniem 
do uspokojenia opinii publicznej 
krajów Europy i Azji deklaratyw
nymi wypowiedziami, iż podejmu
ją oni rzekomo w Berlinie po
ważne kroki w celu rozwiązania 
problemów azjatyckich...

„Prawda" przytacza następnie 
fakty świadczące o tym, że okre
ślone kola mocarstw zachodnich, 
przede wszystkim w USA, pragną 
jak najdłużej odwlec pokojowe 
rozwiązanie problemu indochiń- 
skiego. Amerykańskie koła rzą
dzące wywierają silną presję na 
Francję, usiłując zmusić ją do 
kontynuowania krwawej I niepo
trzebnej narodowi francuskiemu 
wojny w Indochinach.

Przechodząc następnie do omó
wienia odgłosów prasy zachodniej 
na temat posiedzeń czterech mi
nistrów w ścisłym gronie, „Praw
da" stwierdza, że oświetlenie 
przebiegu tych posiedzeń jest 
jawnie inspirowane i skrajnie ten
dencyjne. Staje się oczywiste - 
pisze „Prawda" - że propagan
da amerykańska i szereg dzienni
ków zachodnio-europejskich słu
żących jej celom wykorzystały po
siedzenia w ścisłym gronie, by 
po swojemu tendencyjnie infor
mować opinię publiczną o wystą
pieniach ąrinistrów spraw zagra
nicznych czterech mocarstw, a 
przede wszystkim, by wypaczyć 
stanowisko delegacji radzieckiej. 
Widocznie są w tym zaintereso
wane również te anonimowe 
„źródła autorytatywne", przez któ-

Chińskiej Republiki Ludowej w 
stosunku do Azji południowo- 
wschodniej.

Według tych, którzy wymyślili 
ten „warunek", rzecz przedstawia 
się tak, jakby to nie francuski kor 
pus ekspedycyjny, lecz... wojska 
Chin prowadziły już 8 rok wojnę 
w Wietnamie, jakkolwiek w rze
czywistości — jak wiadomo - woj
nę tę Francja rozpoczęła na trzy 
lata przed proklamowaniem Chiń
skiej Republiki Ludowej. Przy po
mocy absurdalnych i nieuzasad
nionych oskarżeń pod adresem 
Chin usiłowały pewne koła fran
cuskie zamaskować wciąż rosnącą 
bezpośrednią ingerencję USA w 
wojnę w Indochinach.

„Prawda" przytacza w związku 
z tym wypowiedź francuskiego 
dziennika „Combat", który pisał 
niedawno, że w Indochinach 
Francja walczy przeciwko jedyne
mu przeciwnikowi - armii Ho Szi 
Mina. Narodowi francuskiemu — 
stwierdza „Combat" - potrzebne 
jest teraz tylko jedno: pokój w 
Indochinach. Wszystko inne to 
oszustwo, troska o to, by spodo
bać się amerykańskim mocodaw
com, lub też dążenie do zataje
nia błędów przeszłości.

Fakty świadczą więc — pisze 
„Prawda" — że przedstawiciele 
trzech mocarstw nadal uporczywie 
sprzeciwiają się zwołaniu konfe
rencji ministrów spraw zagranicz
nych pięciu mocarstw, która opra
cowałaby środki zmierzające do 
złagodzenia napięcia międzynaro
dowego i do rozwiązania aktual
nych zagadnień międzynarodo
wych, w tym również zagadnień 
Azji.

Co się tyczy delegacji Związku

I Radzieckiego, to zajęła ona od 
samego początku Konferencji Ber- 

| lińskiej jasne i wyraźne stanowisko 
, w sprawie zwołania konferencji 
' pięciu mocarstw, stanowisko odpo 
wiadające interesom wszystkich 
miłujących pokój narodów. Szereg 
dzienników zachodnich, zwłaszcza 
francuskich, wskazywał, że stano
wisko Związku Radzieckiego od- 

j powiada interesom wszystkich kra 
i jów dążących do uregulowania 
aktualnych zagadnień międzyna
rodowych, a przede wszystkim - 
zagadnień Azji i Dalekiego 
Wschodu, w tym również proble-

1 mu Indochin. Związek Radziecki 
: uważa za możliwe, by oprócz 
I przedstawicieli ZSRR, USA, Chiń- 
1 skiej Republiki Ludowej, Fronc)! i 
Anglii wzięły udział w konferencji 

I inne zainteresowane państwa. 
' Jeśli chodzi o kwestię koreańską, 
to ma się na uwadze, że do udzia 
łu w konferencji zaproszone zo
staną Koreańska Republika Ludo
wo-Demokratyczna i Korea połud
niowa, jak również i inne zainte
resowane kraje. W związku z roz
patrywaniem kwestii przywrócenia 
pokoju w innych strefach Azji, 
można by zaprosić przedstawicieli 
odnośnych stref Azji.

Takie są fakty - pisze w rakoń 
czeniu artykułu „Prawda". Świad
czą one niezbicie, że propozycje 
radzieckie dają realną możliwość 
osjągnięcia rozwiązania całego 
szeregu oktualnych zagadnień 
międzynarodowych, w czym zainte 
resowane są wszystkie narody. W 
szczególności wnioski te torują 
drogę do uregulowania konfliktów 

; na Dalekim Wschodzie, a przede 
wszystkim - w Indochinach. Naj- 

i bliższa przyszłość wykoźe, czy 
przedstawiciele mocarstw zachod
nich uważają za celowe wykorzy
stanie tych realnych możliwości, 
czy też jest im bardziej na rękę 
utrzymanie stanu „zimnej" czy 
„gorącej” wojny w tej części kuli 
ziemskiej

(Dokończenie z 1 str.)

państwowym stwierdzić, że At 
stria nie będzie uczestniczyła 
w żadnych sojuszach 1 koali 
cjach wojskowych oraz nie ze 
zwoll na utworzenie baz na 
swym terytorium.

Jeźli chodzi o art 33, to 
delegacja radziecka proponu
je, by brzmiał ou w sposób 
następujący:

1 Porozumienie z dnia 28 
czerwca 1946 roku o me

chanizmie kontrolnym w Au
strii traci moc z dniem wej
ścia w życie niniejszego trak
tatu.
O Po wejściu w życie nl- 

njejszego traktatu komen 
dantura międzysojusznicza, u- 
tworzana zgodnie z punktem 4 
Dorozumienia z dnia 9 llpca 
1945 roku w sprawie stref o- 
kupacyjnych w Austrii 1 w 
sprawie administracji w Wied
niu, zaniecha wykonywania 
wszystkich funkcji w zakresie 
administracji Wiednia.

Wojska państw sojuszni
czych 1 zjednoczonych zostaną 
wycofane z Wiednia najpó
źniej po upływie 90 dni od 
chwili wejścia w życie niniej
szego traktatu.

3Pensonel komisji sojusz
niczej dla Austrii zosta

nie odwołany z Austrii możli
wie Jak najszybciej, a w ka
żdym razie w ciągu 90 dni 
od chwili wejścia w życie ni 
nlejszego traktatu.

4 Państwa sojusznicze 1 zjo 
dnoczone zobowiązują się 

zwrócić rządowi Austrii w clą 
Ku ustalonego 90-dnlowego o- 
kresu całą własność austriac
ka zarekwirowaną przez ko 
misję sojuszniczą dla potrzeb 
komisji i jej organów na ca 
łwn terytorium Austrii, Jak ró 
wnleż przez komendanturę 
międzysojuszniczą oraz wojska 
w Wiedniu, a wciąż Jeszcze 
znajdującą się w ich dyspo 
zycjl. Zobowiązania powzięte 
na podstawie tego punktu bę
dą wykonywane w sposób nie 
uchybiający postanowieniom 
artykułu 35 niniejszego trak
tatu.

re „przesączają się" wiadomości 
o przebiegu posiedzeń w ścisłym 
gronie. Ci, którzy inspirowali ko
respondentów amerykańskich, dą
żyli do tego, by pominęli oni 
główne zagadnienie: czy mocar
stwa zachodnie zgodzają się na 
zwołanie konferencji pięciu mo
carstw, czy też w dalszym ciągu 
uchylają się od tego.

Analizując wypowiedzi prasy 
zachodniej na temat posiedzeń 
czterech ministrów w ścisłym gro
nie, „Prawda" dochodzi do wnio
sku, że w rzeczywistości przed
stawiciele trzech mocarstw trwają 
przy dawnym, nierealistycznym 
stanowisku, nie chcąc uznać 
praw Chin jako wielkiego mocar
stwa. Jedyne, na cougotowi są zgo 
dzić się, to obecność Chin na ja
kiejś tam „konferencji na Dale
kim Wschodzie" jako państwa 
„zaproszonego" na tych samych 
prawach, na jakich zaproszony 
był np. marionetkowy rząd Korei 
południowej. Jasne jest, źe takie 
postawienie sprawy nie jest po
dyktowane bynajmniej troską o u- 
regulowanie aktualnych zagadnień 
międzynarodowych, lecz zupełnie 
innymi motywami. Jeśli zaś cho
dzi o problem Indochin, to we
dług planu Bidault ma on być 
tematem następnej konferencji, 
której zwołanie uzależnia się od 
różnych warunków obliczonych na 
zwłokę w nieskończoność.

„Prawda" stwierdza następnie, 
że nie można pominąć wysuwa
nych uporczywie przez prasę bur- 
żuazyjną twierdzeń, iż warunkiem 
zwołania konferencji, na której 
omówiono by kwestię zaprzestania 
działań wojennych w Indochinach, 
powinien być jakiś tam „realny 
dowód" pokojowych zamiarów I



Ludzie z ORMOW warsztatach PGR w Rąbinie

Bitwa o wysokie plony już się rozpoczęła

I

I

wpierw dojeżdżali 1 mówili o 
spółdzielni, a teraz ucichło".

„Ucichło" rzeczywiście. A- 
ktyw o Kolnie „zapomniał". 
Przyszły siewy, potem żniwa, 
sprawę zorganizowania spół
dzielni w Kolijle odłożono „na 
później".
NA INDYWIDUALNYM NI- 
GDV TYLE NIE MIAŁAM

Praca komitetu założyciel
skiego w Kolnie oż^viła się 
zimą. Jest to dużą zasługą 
tow. Antoniego Rudnickiego, 
przewodniczącego GRN, człon 
ka KG w Dębolęce.

Tow. Rudnicki zaczął czę
ściej przebywać w Kolnie, po 
magać w pracy komitetowi za 
łożyclelskiemu. organizować 
walkę o spółdzielnię produk
cyjną w gromadzie szerokim 
frontem.

Krążyły w gromadzie plot
ki, że „w spółdzielniach Jest 
bieda" — wielu chłopów się 
wahało. A któż lepie| mógłby 
te plotki zwalczyć, jeśli nie 
sami członkowie spółdzielni,• 
Jeśli nie aktyw z przodują
cych spółdzielni w gminie?

• Wkrótce więc przyjechała 
do Kolna, odwiedzić znajo
mych Kędziatowa, członkini 
spółdzielni produkcyjnej w 
Rudkach. Rozmawiała przewa 
żnle z kobietami. Rzecz Jasna, 
że pytały „Jak tam w spół
dzielni". Kędziakowa w Rud
kach pracuje w zespołowej 
chlewni. W rozliczeniu rocz
nym otrzymała ok. 40 q zbo
ża, kilka tysięcy złotycn, coś 
około 1,5 q cukru. „Jaka mnie 
bieda w spółdzielni — mówi
ła — na indywidualnym ni
gdy tego nie miałam".

Ale najczęściej przyjeżdża! 
do gromady tow. Józef Stani
sławski. chlewmistrz z Dębo- 
łękl. Na zebraniu w Kolnie 
opowiedział o dorobku 6wcJ 
spółdzielni, nie ukrywając błę 
dów, któ-e spółdzielni popeł 
nlła w pierwszych latach, sze 
roko mówił o zebraniu rozli
czeniowym, o tym, że «am za
robił 42 q zboża, kilka tysię
cy połówką, nie licząc Innych 
produktów. Potem, po zebra
niu, leszcze do późnej nocy 
siedział w mieszkaniu Piór
kowskiego. przekonując zeb-a 
nrz-h tam chłopów, że spół- 
d-delcroA* produkcytea, *o naj 
słnsznleisza droga dla pracu- 
lącel wsj.

W gromadzie częściej za
częły odbywać e|e zebrania 
organizacji ZMP-owskjeJ. w 
czasie których właśnló Hilary 
Wlclak postanowił zostać trak 
torźystą, pomagała 1 nauczy
cielka szkoły podstawowej 
tow. Kmieć, którą na łok
ciach starszych klas opowia
dała o żvc,iu kołchoźników w

części zamienne do „Ursusów" 
1 „Zetorów", których brak od
czuwa się w CZR, Jak sworz
nie. wałki ślimacznicy, rege
nerujący tuleje śllmacznl -y 
czy wlnkle do „Ursusa" — Jest 
również racjonalizatorem. Nie
dawno skonstruował specjalny 
nóż tokarski do wycinania tu- 
lei z wałka metali kolorowych 
Zastosowanie tego pomysłu 
przyniesie jednemu warsztato
wi rocznie około 16 tys. zł o- 
szczędnoścl na samym mate
riale, nie licząc skrócenia 
czasu pracy. Obok, elektryk 
Raduński realizuje nowy po
mysł racjonalizatorski — kon- 
sttuuje przyrząd do przewija
nia motorów.

Traktorzysta Stanisław Ba- 
lnk aż błyszczy od oliwy, tak 
się usmarował, zmieniając cy
linder przy swym „Ursusie". 
Balak jest Już doświadczonym 
traktorzystą. Rozmawiając z 
nim, można wyczuć, że fest 
bardzo zadowolony z faktu, 
że razem z monterem „uzdra
wia" swój ciągnik.

— Pracując przy remoncie, 
pozna się lepiej wszystkie 
części i budowę samego silni
ka, no 1 dopilnuje, ażeby 
wszystko było należycie zro- 
b'one. Jeżeli później maszyna 
„nawali", to wiadomo Już, cze
go się dotknąć, co naprawić — 
twierdzi z przekonaniem.

W warsztatach pracuje wielu

ORMO-wca. Kiedy inni się wahają, 
kiedy Innym brok odwagi, ORMO, 
wiec nie może się zawahać. 
Gorzycka wiedziała nieomylnie do 
kogo zwrócić się po ratunek dla 
tonqcych dzieci.

Ramię w ramię z Milicją Oby- 
wotelskq walczq ORMO-wcy o u- 
trzymonle ładu i porzqdku, o na
szą spokojną pracę. Późną nocq, 
idzie ORMO-wiec - uzbrojony 
„cywil", uważny I czujny. Nie 
skryje się przed nim wróg I zło
dziej.

Praca w ORMO to nie zawód. 
To funkcja społeczna, zaszczytna 
i ofiarna. Pełniq jq ludzie, którzy 
zrozumieli prawdy szersze od chwi 
lowvch korzyści. Przynależność do 
ORMO jest wyrazem nowego po
czucia własności i odpowiedzial
ności za losy kraju.

Ochotnicza Rezerwa Milicji Oby 
watelskiej powstała przecież w 
czasach pięknych, a niełatwych. 
Zaledwie partia polskiej klasy ro 
botniczej oddała robotnikom ode 
brane kapitalistom fabryki, a for
nalom I wiejskiej biedocie ziemię
- zepchnięty wróg usiłował prze 
szkodzić władzy ludowej, młodej, 
mało doświadczonej w rewolucyj
nym budownictwie. Nie cofał się 
przed sabotażem, a nawet I mor
dem. Wypełzły z lasów bandy re 
akcyjnego podziemia. Na front 
walki klasowej poszła czołówka 
aktywu partyjnego, odważna mło 
dzież ZWM o gorqcych sercach. 
Chociaż nie było linii frontu, 
wróg strzelał zza krzaka, zza węg
ła... Wróg szabrował gospodarst 
wa na Ziemiach Zachodnich, pa
lił stoqi zboża, okradał spółdziel
czy sklep...

I wtedy właśnie powstawały od 
działy ORMO. Na pomoc orga
nom MO. Dla obrony własności 
społecznej i spokoju człowieka 
pracy.

Wróg szydził. Wypisywał na pło 
tach „hasła", które miały rzeko
mo wyśmiać tę nowq I nieznaną 
dotychczas instytucję „Śpij spokoj 
nie — ORMO czuwa!" A miało to 
oznaczać: „Już on cię obroni ten 
zwykły chłop z karabinem, tu 
uzbrojona fornalska nędza... Kto 
kiedy widział tokq „obronę"?

Ale wbrew zamierzeniom wroga 
hasło okazało się słuszne. Cóż? 
Kij ma dwa końce. Mogliśmy na 
prawdę spać spokojnie i spokój 
nie pracować. A uzbrojony chłop 
i fornal „przyciqł" niejednq brud- 
nq łapę, która grabiła, podpala
ła i pisała słowa przepojone ja
dem nienawiści.

Twarde ręce mieli ORMO-wcy. 
Niejeden z nich zamienił karabin 
frontowy na ormowski. ORMO-ow- 
cy z Sarbinowa: Józef Lech, 
Władysław Spodymek i Franciszek 
Boruta — to żołnierze I Armii. Zie 
mie, na której dziś pracuję wyrwa 
leli w frontowych bitwach, bronię 
jej jako ORMO-wcy przed sabo 
tażystq I złodziejem. Strzegę swo 
Jej spółdzielczej własności. W Sar 
binowie powstała już w roku 1950 
spółdzielnia produkcyjna. I wła
śnie trzej ORMO-wcy należę do 
jej przodujących członków. Lech
- przewodniczqcy spółdzielni prze 
pracował w ubiegłym roku 467 
dniówek, Boruta 448, a Spody
mek - 371.

„Mógłbym mieć dniówek dużo 
więcej - mówi Spadymek - gdy
bym nie był na szkoleniu wojsko 
wym, kursie szkolenia partyjnego 
I kursie dla brygadzistów. Wszyst 
kie te zajęcia trwały 3 miesiqce. 
Ale przez ten czas wzrósł mój po
ziom polityczny i zawodowy, będę 
mógł lepiej pracować".

Władysław Spodymek w gorą
cych słowach opowiada o życiu 
w spółdzielni.

„W spółdzielni jest lżej praco
wać i osigga się większe korzy 
ści niż na indywidualnym gospo
darstwie. Jeżelibym przeliczył swój 
dcchód za 1953 rok na pienią
dze, to wypada ml po 1100 zło
tych miesięcznie. A poza tym na 
działce przyzagrodowej mam 
dwie krowy, miałem 7 świń (3 
sprzedałem państwu), hoduję ow 
ce I drób. A teraz zobowiqzałem 
sie wychować rasowa jałówkę.

Mam się czym pochwalić. W 
spółdzielni żyje się zamożnie, Je
żeli każdy pracuje Jak dla sie
bie”.

Władysław Spodymek, dobry 
spółdzielca i dobry ORMO-wlec 
czutnie strzeże dostatniego życia 
spółdzielni swoja Wydolną pracq 
i swoja służba w ORMO.

Przeważajqca większość na
szych dzielnych ORMÓ-wców to 
ludzie, którzy przoduję w pracy za 
wodowej.

Wielu z nich dokonuje czynów 
odważnych. ORMO-wiec z Tucz
na Józef Małek ocalił od śmier 
cl w płomieniach Helenę Lipiec, 
matkę małych dzieci. W imię oba 
wlazków członka ORMO.

(az)

traktorzystów 1 brygadzistów 
traktorowych. W zasadzie każ
dy pomaga przy remoncie swe
go ciągnika, odnosząc z tego 
poważną korzyść osobistą i 
przyśpieszając wykonanie sa
mego remontu.

Jak stwierdziliśmy na po
czątku. remonty przebiegają 
sprawnie. Dobra też Jest Ich 
lakość. Raz, a często nawet 2 
razy w tygodniu odbywa się 
szkolenie zawodowe. Warszta
towcy dbają bowiem systema
tycznie o podnoszenie swoich 
kwalifikacji zawodowych. Kie
rownictwo wraz z załogą czu
wa także nad rytmicznym wy
konywaniem planów, przyrów
nując stale wykonywane prace 
z harmonogramem.

— Jeden drugiemu tutaj po 
piętach chodzi — stwierdza maj 
ster Edward Czerniak — ale 
tak się chłopak! zawzięli na 
robotę, że nasze zobowiązanie 
na pewno wykonamy w termi
nie. A dobrze 1 na czas wyre
montowane maszyny to grunt. 
Wówczas 6prawnte 1 szybko 
przeprowadzimy siewy. Wczes
ne zaś siewy oznaczają znów 
wyższe plony, a więc wlęcel 
chleba 1 Innych produktów 
dla robotników w miastach. 
Tu, u nas, w warsztacie, roz
poczyna się Już bitwa o wyso
kie urodzaje, o realizację wy
tycznych IX Plenum partii.

STAW zamarzł. Ale powłoka 
lodu załamała się pod clę 
żarem dziecięcych nóg 1 

dwa] synowie Jankowskiego wpad 
li do wody. Ktoś zauważył ten wy 
padek, rra brzeg zbiegli się prze 
rażeni ludzie.

— Chłopcy na pewno nie zdo
łają się uratować. Starszy - Ry
siek ma 6 lat, Zenek pięcioletnie 
dziecko.,.

I wtedy Gorzycka pobiegła co 
tchu po Wróbla. Bolesław Wró
bel nie wahał się ani chwili. Zła 
□ał drabinę I strażacki „bosak". 
Rozepchnał ludzi bezradnie la
mentujących i śmiało posuwał się 
po kruchej, zdradliwe] powierzch
ni lodu. Już jest przy dzieciach. 
Az nagle lód załamuje się pod 
nim. Wróbel idzie pod wodę. Na 
brzegu krzyk. Ale Wróbel wynu
rza się, nie wypuszcza z rqk dra 
biny... „Bosakiem" wycięga jedne 
go chłopca, potem drugiego. Po 
woli, z trudem wraca do brzegu. 
Jeden z chłopców jest nleprzytom 
ny. I Bolesław Wróbel, chociaż 
zmęczony I zmarznięty po lodowa 
tej kąpieli, robi mu sztucznie od
dychanie.

Dzieci Jankowskiego zostały u- 
ratowane. Bolesław Wróbel wyr
wał je śmierci, narażając własne 
życie. Takich ludzi nazywamy pow 
szechnie bohaterami. Ale spróbuj 

i cie mówić Wróblowi o bohaterst
wie. Uśmiechnie się i powie nie
dbale:

— E, wielka ml rzecz...
Bolesław Wróbel z Szydłowa 

należy do Ochotnicze! Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej i swój czyn 
uważa za prosty obowiązek

Nie chcemy dzielnym towa
rzyszom z Rąbina sprawić przy 
krości krytycznymi uwagami, 
ale wydalę się, że kilka z nich 
trzeba wysunąć. Przede wszyst 
kim komisja współzawodnictwa 
powinna wyjechać do Bonina 
1 sprawdzić tam przebieg re
montów, a przedstawiciele obu 
współzawodniczących stron, w 
myśl zawartej umowy winni 
się zbierać raz w m!es'ącu ce
lem wymiany doświadczeń 1 
wzajemnej pomocy. Wpłynęło
by to na Jeszcze lepszą mobi
lizację załogi. Trzeba też po
myśleć o wprowadzeniu listów 
gwarancyjnych na maszyny 
rolnicze. A wreszcie upo
rządkować trochę obejście 
koło warsztatów ze starego zło
mu, a opony gumowe zmaga
zynować we właściwym m'ej- 
scu.

Opuszczając Rąbino, życzy
my załodze warsztatowe! prze 
zwyciężenia do końca wszyst
kich trudności oraz pełnej i 
przedterminowej realizacji pod 
jętych zobowiązań przedzjaz- 
dowych, a kierownikowi war
sztatów tow. Władysławowi 
Wołoszczukowi powodzenia w 
nauce... na kursie dla dyrekto
rów POM, na który niebawem 
ma wyjechać.

MARIAN REBELKA

W gromadzie Kolno-Wałeckie powstała spółdzielnia produkcyjna

Hilary Wiciak siada na traktor

Wchodząc do warsztatów 
zespołowych PGR w Rąbinie, 
z miejsca natrafia się na prze
szkodę. Tuż przy bramie usta
wiony jest ciągnik, broniący 
jakby wstępu do wewnątrz. W 
wąskim przejściu między dwo
ma ciągnikami rozłożył swój 
, warsztat" monter Muczyriskl. 
Montuje właśnie przednią oś 
od „Zetora". Kiedy prześlizgu
jemy się obok niego, przerywa 
ng chwilę pracę, mrucząc coś 
pod nosem.

Tow. Muczyńskl słusznie się 
zżyma. To nie są normalne wa
runki pracy. Nie można bo 
wiem pracować wydajnie, gdy 
co chwilę ktoś przechodzi, po
trąca, gdy często trzeba prze
rywać zajęcie. W tych warun
kach pracuje prawie cała zało
ga. W maleńkim warsztacie u- 
6tawlonych Jest 8 ciągników, 
gdy tymczasem winny w nim 
znajdować się tylko 3—4 ciąg
niki. Przy teł Ilości można by 
pracować normalnie.

Przed miesiącem warsztaty 
otrzymały nową tokarkę. Z bra 
ku miejsca ustawiono Ją rów
nolegle do posiadanej Już to-' 
karki, w odległości od najbar
dziej wystających części, Jakieś 
60—70 cm. Jasne, że tokarz 
Gis 1 Jego uczeń Szarpak, pra
cujący tyłem do deble, stale 
potrącają się, a na dodatek 
między maszynami Jest jesz
cze przejście. Obok stoi wier
tarka 1 szlifierka. W Jednym 
pomieszczeniu znajduje się ha
la montażowa, maszyny 1 ma
gazyn. Kuźni natomiast war
sztaty nie posiadają wcale.

— Nasze wareztaty są sta
nowczo za ciasne — narzeka 
kierownik warsztatów tow. Wła 
dysław Wołoszczuk — co utru
dnia normalny tok pracy. W 
1&53 r. wystąpiliśmy z wnio
skiem o rozbudowę pomiesz
czeń, ale wniosek nasz nie zo
stał zatwierdzony. W tym ro
ku ponownie zażądaliśmy roz
budowy, lecz nie wiadomo je
szcze, czy nasze plany będą 
mogły być zrealizowane.

W tych warunkach na szcze
góle podkreślenie zasługuje 
ofiarna 1 wydajna praca wszyst 
kich pracowników warsztato
wych, którzy nie zważając na 
różne trudności, dokładają 
wszelkich starań, ażeby przy
śpieszyć wykonanie remontów 
Zimowych. Wyróżniają się 
zwłaszcza monterzy Tadeusz- 
Jurysta 1 Stanisław Łaslńskl 
oraz tokarz Kazimierz Gis. 
Remonty wykonywano są znacz 
nie wcześniej, aniżeli przewi
duje harmonogram. Np. do 
dnia 14 lutego w myśl harmo
nogramu miano wyremontować 
m. in. 42 ciągniki, 13 slewnl- 
ków zbożowych 1 13 siewni- 
ków nawozowych, a kilka d„l 
pr’ed tym terminem gotowych 
już było do użytku: 42 ciąg
nął 1 po 17 slewnlków zbożo
wych 1 nawozowych.

Uświadomiona załoga pra
cuje wydajnie, pragnąc po 
myślnle zrealizować zobowią
zanie podjęte na cześć II Zja
zdu partii 1 do dnia Zjazdu 
wykazać się Już pewnymi osią- 
gn'ęclaml. A podjęte zobowią
zania są cenne 1 poważne: za
kończyć remonty zimowe 15 
dni przed terminem, a w ra
mach zaoszczędzonych dni wy
konać ponad plan remont 
5 ciągników, podnieść wydaj
ność pracy o 10 proc., na 
wszystkie ciągniki wydawać 
listy gwarancyjne, roztoczyć o- 
P'ekę nad własnym parkiem, 
realizując hasło: ..Moja maszy
na, moje stanowisko świadczą 
o mnie", obniżyć koszty wła
sne przez regenerację części 
wymiennych, zlikwidować’prze 
stoję obrabiarek, zastosować 1 
pomysł racjonalizatorski, wy
konać piłę poprzeczną do me
tali o napędzie mechanicznym, 
szlifierkę tarczową szybkoobro
tową itp.

Zobowiązania całej załogi o- 
parte zostały o zobowiązania 
Indywidualne. Warsztaty /&■ 
warły umowę o współzawodnic
twie z warsztatem PGR w Bo
ninie l wybrały komisie do 
kontroli przebiegu współzawod' 
nlctwa- Wszystkie podjęte zo
bowiązania są pomyślnie rea
lizowane.

Założony na tokarkę wałek 
w’ruje szybkim ruchem, rozsy
pując wokół grube wióry. Na 
tokarce powstałe sworznia do 
zwrotnicy „Ursusa". Gis czuj
nie śledzi bieg maszyny. Kazi
mierz Gis — to nie tylko do
bry tokarz, wykonulący różne

śleć nad podniesieniem swych 
gospodarstw 1 właśnie ta gro
madzka współpraca zadccydo- 
wała, że kiedyś, siedząc w kil
ku późną porą w nnieszkaniu 
prezesa zarządu gminnego 
ZSCh — Piórkowskiego, ktoś 
rzucił:

— Nad wszystkim radzimy 
wspólnie, ale pracujemy w po 
ledynkę. Powinniśmy zorgani
zować spółdzielnię produkcyj
ną.

Powstała gorąca dyskusja 
Jedni byli za zorganizowa
niem spółdzielni, drudzy wa
hali się. Śmieszny mówił, że 
„nie wiadomo Jak w spółdziel 
nlach jest, że trzeba by się 
przekonać". •

— Przekonajmy ąlę więc — 
odpowiedział Piórkowski — 
pojcdzlemy do którejś ze spół
dzielni w powiecie.

Dzięki pomocy Zarządu Po 
wlatowego ZSCh w Wałczu 
Rosiński, Piórkowski, Brat- 
kowskl 1 Inni pojechali pe
wnego dnia do spółdzielni pro 
dukcyjnci w Skrzatuszu Dłu
go rozmawiali ze spółdzielca
mi, wypytywali się o zasady 
gospodarzenia, podziału doeho 
dów. Widać, spodobała się im 
zespołowa praca, widać, prze 
mówiły do przekonania wyni
ki, bo po powrocie zorganizo
wali w Kolnie komitet zało
życielski.

GDYBY POWIAT „NIE ZA
POMNIAŁ"

W maju 1953 roku komitet 
założycielski w Kolnie liczył 
już 7 członków. Wstąpił d<> 
niego również Bolesław Kozieł 
kandydat partii, członek nowo 
zorganizowane] w gromadzie 
grupy kandydackiej.

Członkom komitetu założy
cielskiego przyszedł z pomocą 
aktyw powiatowy. Towarzysze 
z KP, PRN, ZSCh często tu 
przyjeżdżali, na zebraniach o- 
mawlano statuty spółdzielni 
różnych typów, odpowiadano 
na wątpliwości.

— Gdyby powiat dalej nam 
pomagał — mówi Stanisław 
Rosiński — spółdzielnia pow
stałaby u nas luż po żniwach 
w ubiegłym roku.

Od ma|ą do zi™y ub. roku 
kompot założycielski ni» po
zyskał ani fednego członka. W 
gromadzie wzmogła się wroga 
propaganda. Kowalewicz i 
Gruszecki rozpowiadali, że „w 
spółdzielniach Jest -bieda". Po 
tern doszły 1 nowe „argumen
ty". Wróg o)>owiadał Jakoby 
w NRD 1 na Węgrzech roz
wiązywano spółdzielnie pro
dukcyjne. Jakoby 1 nasze pań 
stwo nie chclało więcej roz
woju spółdzielczości produk
cyjnej, a na „dowód" przyta 
czano: „do naszei gromady

Hilary Wlclak Jest ZMP- 
owcem, ma 17 lat.

— Byłem w GRN w Dębo
lęce — mówi — chcę zostać 
traktorzystą 1 jaknajszybciej 
jechać do POM-u. Mój kole
ga Stanisław Śmieszny rów- 
nleż chce na traktor. Przewód 
nlczący prezydium powiedział, 
że za parę dni pojedziemy na 
kurs, bo ja Już na wiosnę 
chclałbym pracować na trak
torze. U nas — dodaje — Jest 
teraz spółdzielnia produkcyj
na. Mój ojciec również podpi
sał statut, a mnie powiedział: 
„Ucz się na traktorzystę, a Jak 
przyjcdzlesz do naszej spół
dzielni to sam przypilnuję, 
żebyś dobrze orał ziemię..."

Jan Piórkowski Jeszcze kil
ka dni temu „miał na słowie" 
tylko 10 hektarów, a dziś spa 
da na niego obowiązek organj 
zowanla. pracy na 120 ha. zo
stał bowiem przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjne! w 
Kolnie - Wałeckim. Spółdziel
nia |est młoda, najmłodsza na 
Ziemi Koszalińskiej, bo pow
stała pbzed kilku dniami, ale 
Piórkowski wspólnie z Brat
kowskim 1 Szymikową — 
członkami zarządu — myślą 
Już nad tym kiedy przystąpić 
do remontu zespołowych zabu 
dowań, rozpoczynają starania 
o nawozy sztuczne, kwalifiko
wane ziarno siewne, bo wio
sna luż blisko...

DECYZJA DOJRZAŁA 
WSROD AKTYWU ZSCh

Dziś Już trudno dociec kto 
w Kolnie Wałeckim był lnicja 
torom założenia zespołowego 
gospodarstwa. Bratkowski mó
wi, że Piórkowski, Piórkowski 
twierdzi, że Rosiński. Jedno 
|eet pewne — myśl zorganlzo. 
wania w gromadzie spółdziel
ni produkcyjnej dojrzała 
wśród przodujących chłopów— 
aktywistów ZSCh.

Koło ZSCh w Kolnie ma 
niemały dorobek. Dobrze prze 
biega tu kontraktacja, każde 
gospodarstwo uprawia po hek 
tarze buraków cukrowych, u- 
zyskując plon dochodzący do 
450 q z hektara. Poważne są 
również wyniki w rozwoju ho 
dowll. Rok w rok kobiety z 
gromady przystępują do kon
kursu hodowlanego organizo
wanego przez ZSCh, a Janina 
Szymikową, Grządzielowa, 
Wolna, za pięknie odhodown- 
ne cieliczki, tuczniki, Indyki, 
gęsi otrzymywały nagrody 
Trójka gromadzka, której zada 
nlem była kontrola rozwinię
tego w gromadzie współza
wodnictwa pracy, czuwała nad 
sprawiedliwym przydziałem 
maszyn GOM-owsklch. praca 
w kolo ZSCh uaktywniała chło 
pów. uczyli clę wspólni© my-

Związku Radzieckim, o per- 
spektywach, czekających mło
dzież w dużych, socjalistycz
nych gospodarstwach rolnych 
na wsi. Na zebraniu grupy 
kandydackie! tow. Bolesław 
Kozieł otrzymał zadanie pra
cy uświadamiającej ze swymj 
sąsiadami, wzmogli również 
swą aktywność członkowie ko 
mltetu założycielskiego.

Praca szerok‘m aktywem 
zadecydowała. Co kilka dni 
komitet założycielski pozy
skiwał nowe podpisy pod sta
tutem (spółdzielni produkcyj
nej III typu. Wreszcie na ze
braniu gromadzkim w dPu 
7 lutego statut podpisało dal
szych 5-clu chłopów: Helen
ko, Wtetek, Leploszko, Śmiesz 
nv Tadeusz 1 Śmieszny An
drzej. Razem zdecydowało 
s|ę wstąpić do spółdzielni 17 
nractiiacych chłopów, w tym 
4 kobiety, na ogólną Ilość 
około 30 gospodarstw w gro
madzie.

TO DOPIERO POCZĄTEK 
PRACY

Tow. Rudnicki, przewodni
czący GRN w Dębołece, j&st 
1 teraz częstym gościem w 
Kolnie Wałeckim. I słusznie. 
Fakt, że 17 pracujących chło- 
pów zdecydowało odtąd praco 
wać wspólnie — nie uwalnia 
aktywu gminnego 1 powiato
wego od zaprzestania poli
tycznej pracy w tej groma
dnie. Wróg tak łatwo nie od
da je swych pozycji. Już w 
kilka dni po zorganizowaniu 
spółdzielni zaczął rozpowia
dać, że będzie miała ona trud 
noścl w uzyskaniu bazy hodo
wlanej, że rzekomo „ktoś tam 
zdecydował się ' wystąpić ze 
Spółdzielni"...

Ale w Kolnie Wałeckim co 
naz potężniej narastać będzie 
Nowe I trzeba pomóc Wi
dokowi 1 Śmiesznemu, żeby 
lak nals^ybciel udali się na 
kurs traktorzystów, nie wol
no rezygnować z wałki o po- 
zysknnle do <'pó,dzjelni no
wych członków. Już +oraz po
winni z|awf<* w Kolnie »o- 
werzvs’o z POM-u. bv pomóc 
zarządowi w ustaleniu pierw
szych planów w r>rz.ezwye1e- 
ł«n1u początkowych trudno
ści. w przygotowaniu f«r>ól- 
dz|e’nl do Jei decydującego 
r>rr7nminą — wiosennej kam- 
opnif siewnej.«

■z-iłołonfe spółdzielni pro- 
diikcvfrel — to dopiero bo
wiem c-mść zadania — o wle- 

wlęcei wv®1łku wymacać 
bodzie +nkte umocnienie. 
bv oddziaływała wyższością 
«-weno gospodarowania na 
wieś Indywidualną.

J. LESIAK



Pod adresem Elektrowni w Słupsku

Nasz felieton
Znaleźli lekarstwo

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

Wiśniewska Anna zam. Koszalin 
ul. Pawia Findera !D m. ’ - zgła 
sza o kradzieży legitymacji służbo 
wej. wydanej rrzez Komendę Wo 
jewódzką „Służba Polsce" w Ko- 
•zallnle. G—84— 1

Ob. Pawłowski Alojzy — 
z Ustki proszony Jest o pódl- 
nlo swego dokładnego adiesti 
— sprawę załatwiliśmy.

wam już ból szczęk - fu 
ziewnął szeroko — mnie sa
mego bolą już boki od stałe
go pokładania się na łóżku, 
chce ml się wiecznie spać— 
lu leszcze raz ziewnął na po 
twierdzenie swoich wywo
dów.

Nagle ktoś z kąta zawtó
rował mu wzdychając. — 
Ależ lu nudy. Można się roz 
chorować... Nudy? Ależ tak 
— wykrzyknął kolega Rześ
ki — mamy już wreszcie 
przyczynę naszej choroby. 
Teraz radźmy jak jej zapo
biec...

— Może dyskusja nad ja
kąś ciekawą książką... Może 
koło sportowe... Może zespół 
artystyczny... Może bilety 
do teatru...

Projekty sypały się jak z 
rękawa, lecz przewodniczący 
pizecząco kręcił głową. — 
Nie — to na nic. Tamto 
nierealne. Na to nie będzie 
cmatorów... To znów Impre
za wymagająca dużego wkła 
du roboty...

Wreszcie triumfalnym 
wzrokiem rozejrzał się po 
zebranych. — Już mam, to 
będzie dla nas w sam raz. 
Kolega Jąkalski wygłosi w 
najbliższą niedzielę po po
łudniu relerat niedługi — 
taki półtora, dwugodzinny 
pt. „Jak hotele robotnicze 
powinny wpływać na wycho 
wanie człowieka ndwych 
czasów, na kształtowanie 
charakterów młodzieży I na 
rozbudzenie zainteresowań 
kulturalnych wśród swoich 
mieszkańców".

Przy akompaniamencie 
ogólnego ziewania projekt 
został zaakceptowany. Na 
odczyt przyszło trzy osoby; 
prelegent, kolega Jąkalski, 
przewodniczący 7.MP kol. 
Rr.eiki i protokólant.

O przebiegu zebrania nie 
wiemy nic, bo protokAunt 
od razu zasnął...

JOT.

Dzisiaj ponownie zajmiemy 
się tematem, który już niejedno 
krotnie przewijał się przez la
my naszej gazety, mianowicie 
pracą PKS,

Pasażerowie, jak ob Semik 
z Koszalina — narzekaj,) na 
nieuprzejmą obsługą autobusów 
(np. konduktorka nr 518 na tra. 
sie Koszalin - Drawsko, która 
odmówiła ob. Semikowi wyda
nia książki zażaleń), na opóźnia 
nie się autobusów, na złą kon
serwację sprzętu PKS.

„Autobus kursujący na tra
sie Sławno — Jarosławiec spóż 
nia się prawie stale, a pasaże
rowie oczekują zziębnięci na 
mrozie. — W dniu 17 XII. 53 r. 
zamiast o godz. 8.50 autobus 
przyszedł o 16. 15" pisze M. 
Kryiciak ze Sławna.

Pod adresem transportu to
warowego, a właściwie konser 
wacji wozów ciężarowych PKS 
— czytelnicy „Głosu” również 
mają wiele krytycznych uwag,

Ob. Wincenty Dorsz, który 
miał okazję wyjechać w podróż 
takim wozem PKS z Koszalina 
aż do Poznania — zebrał boga
te informacje na ten temat. Sa
mochód stawał co parę kilo
metrów — co jakiś czas „rato
wał go" nadjeżdżający traktor, 
potem znów wóz odmawiał po
słuszeństwa — i tak było aż 
do Poznania. Tam — Ekspozy
tura PKS zabrała wóz do re
montu. Podobno poznaniakom 
to nie pierwszyzna reperować 
koszaliński grat. PKS Koszalin 
często korzysta z ich gościnno
ści. Ob. Dorsz nisze dalej, że 
Ekspozytura PKS w Koszalinie 
nie zapewniła także szoferowi 
Mroczkowskiemu, który prowa
dził wówczas samochód — cie
płej, zimowej odzieży.

Wnioski?
Bardziej dbać o konserwację 

sprzętu samochodowego w PKS 
w Koszalinie. Postarać się uzu
pełnić posiadany — zużyty juz 
mocno tabor. Wykazać więcej 
troski o zaopatrzenie pracow-

W związku z notatką 
prasową, zamieszczoną w 
„Głosie Koszalińskim" — 
nr 297 z dnia 12/13 grud
nia 1953 r. Dyrekcja Okrę
gowa Poczt i Telegrafów 
wyjaśnia, że na podstawie 
przeprowadzonych docho
dzeń stwierdzono, iż winę 
za zniekształcenie te
legramu ponoszą pra
cownicy telegrafu Ko
szalina i Warszawy, za 
co zostali ukarani: ob. Ju
lianna Drzymała — tele
fonistka z Koszalina — po
trąceniem 10 proc, premii 
za miesiąc grudzień 1953 
roku oraz telegrafistka z 
Warszawy — ściągn’ę- 
ciem opłaty taryfowej po
branej za wyżej wymienio 
ny telegraml którą Obw. 
UPT Miastko zwróci na- 

I dawcy reklamowanego te
legramu.

wozów - autobusy nie będą się 
też spóźniały.

I jeszcze jedna sprawa: mie
szkańcy Mikorowa, dokąd kur
sował zlikwidowany niedawno 
autobus PKS, proszą dyrekcję 
PKS w Słupsku o przywrócenie 
łączności autobusowej ze Słup
skiem.

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW „DOBRY BUT" 
w Koszalinie

zawiadamia, tę z dniem 15 lutego 1854 roku 
uruchomiony został w ramach Czynu Przedzjazdowego

PUNKT WYROBU I NAPRAWY 
OBUWIA ORTOPEDYCZNEGO

Jak również dystrybucja wkładek ortopedycznych który 
mieści się w Koszalinie przy ul. Gen. K. Swterczew- 
sklego 0 | oznaczony Jest szyldem firmowym z kolejnym 
?aU^rem 16’ ?*!!$* ten Prowadzony Jest pod kierunkiem 
fachowca specjalisty, z K-43-0

Nasi czytelnicy zgłaszają 
również wiele pretensji pod 
adresem Elektrowni w Słupsku.

„Od 2 miesięcy w budyn
kach przy ul. Wojska Polskiego 
37 i 33 w Słupsku nie mamy 
światła i nie możemy doprosić 
się, by Elektrownia (dotyczy za. 
pewne Zakładu Zbytu Energii) 
Je naprawiła" — pisze ob. Paul.

A spółdzielcy z Warblewa

Fijałkowska Janina — zgubiła 
kartę meldunkową, wydaną przez 
Prez. Gminnej Rady Narodowej w 
Dygowie, oraz pokwitowanie an
kietyzacji na odbiór dowodu oso
bistego. GP— II—J

Czytelnicy piszą

Dlaczego?
...pracownicy działu skupu 

P7.GS i GS powiatu bytowskie- 
go nie otrzymali dotychczas 

t obiecanej przez Zarząd WZGS 
| w Koszalinie nagrody pienięż
nej za zdobycie pierwszego 
niie/»ca we współzawodnictwie 
o wykonanie planu skupu za 
III kwartał tib. roku!

* * *
...w łaźni młelskiej w Szcze

cinką nie ma ciepłej wody! Py
tanie to kierujemy pod adresem 
Prezydium MRN w Szczccinku.

• * •
...w btoku przy ul. Gen. 

Świerczewskiego 21-27 w Szcze
cinką gd kilku miesięcy nie ma 
gazu!

* * *

...dotychczas Mielskle Przed
siębiorstwo Robót Remontowo- 
Budowlanych w Szczecinką nie 
uprzątnęło wapna i żwiru znaj
dującego się przy ul. Stalir.ą!

M. STUCZYNSKI 
Korespondent „Głosu" 

* * *

Prezydium 
MRN w Koszall 
nie zajęło się 
sprawą „ogłoszę 
niowych niepo
rządków", wyda 
jąc specjalną 
uchwałę, w któ
rej za gospodar 
kę afiszami i 
słupami ogłoszę 
niowymi w mie
ście czyni odpo 
wledzlalną jed
ną spółdzielnię 
pracy i przewi
duje kary za na 
lepianle afiszów 
na drzewach, 
parkanach i 
Ścianach do
mów. Podobne 
załatwienie spra 
wy zalecamy 
Prez. MRN w 
Słupsku.

ńików w należną im ciepłą 
odzież.

P tym, że wśród konduk
torek i szoferów należy wzmóc 
pracę polityczno.wychowawczą 
np. drogą szkolenia—pisaliśmy 
Już poprzednio. Jeśli obsługa 
autobusów będzie sumiennie 
spełniać Swe obowiązki, jeśli 
dostateczna będzie konserwacja

Nieuprzejma konduktorka, 
spóźniający się autobus 
i zepsuty samochód i KS

KIEROWNIKA SEKCJI ADMINISTRACYJNEJ zaangażuje od zaraz 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego - Hurtownia 
w Koszalinie, ul. Morska 13. Oferty prosimy składać na wyżej po- 
dany adres. ____________________ K-42-0

nie moąą doczekać się na odpo
wiedź tejie Elektrowni, dlacze
go wystawiony przez Zakład 
Zbytu Energii w Słupsku rachu 
nek za wymianę bezpieczników 
opiewa na bajońską sumę 184 
zł i obejmuje aż 10 godzin pra- 
cy montera — po 13.90 zł za ro
dzinę. Zdaniem spółdzielców z 
Warblewa na wkręcenie i wy
kręcenie bezpiecznika trzeba tro 
chę mniej, niż 10 godzin 1 
koszt tej operacji powinien wy 
nieść mniej, niż 184 zł.

Co do wytrwałego pomijania 
milczeniem przez Elektrownie 
w Słupsku próśb mieszkańców 
domów nr 37 i 38 przy ul Woj
ska Polskiego — przypomina
my. że zadaniem elektrowni jest 
zaopatrzenie w energię elektry
czną całego rejonu — wszyst
kich mieszkających tam ludzi 
ptacy — a więc i mieszkańców 
domów nr 37 i 38.

Tezy przedzjazdowe są chyba 
znane pracownikom elektrowni. 
Trzeba z nich wyciągnąć prak
tyczne wnioski dla własnej 
pracy.

Ten sklep 
jest dobrze zaopatrzony

BAŁTYCKI TEATR DRAMA
TYCZNY — Komedia Al. Fredry 
„śluby panieńskie" — w Koszjll- 
nle sala teatralna WDK, godz. 13.

KOSZALIN — „Nowe lluta" — 
nieczynne.

„Miotła Gwardia”—Rokossowo — 
„Wesela w Leser”

Seans godz. >9.

SŁUPSK — ..Polonia" — 
„Złodzieje rowerów"

Seanse godz. 16, 18 i 20.

SŁAWNO — „Sława" — 
„Kotowski”

Seans godz. 19.

11ARł OWO — .Belka” - 
„I.ubow Jarowaja” II seria

Seans godz 19.

UWAGA! Ttepertuar kin porta- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Pierwsze objawy groźnej 
choroby dały o sobie znać. 
W hotelu robotniczym, w 
pokoju Nr 15 trzech mło
dych robotników zaczęło się 
uskarżać na dotkliwy ból 
szczęk od ziewania, a Janek 
Szczygieł, zawsze wesół I 
pełen życia, wyraźnie oso
wiał. Nie minęło kl'ka ty
godni a już epidemia objęła 
cały Dom Młodego Robotni
ka. Jedni odczuwali dziwną 
senność, inni wprost przeci
wnie — zwierzali się, że już 
więcej niż śpią, spoć nie mo
gą. Ten miał obolałe boki od 
ciągłego leżenia w łóżku w 
chwilach wolnych od pracy, 
tamtemu oczy zaczęty sta
wać w slup od ciągłego wpa 
trywanla się w sulit...

— Może grypa!
■— Może śpiączka!
— Może jakiś nieznay* ba 

kcyl zatruwa w hotelu 'po
wietrze! Długo głowili się 
nad tym członkowie samorzą 
du, aż wreszcie wezwano le
karza.

Przyszedł, popukał, postu- 
kał, zmierzył gorączkę, obej 
rżał języki.

— Zdrowi jak ryby, tylko 
Hi jak osy — zawyrokował 
— ■ a na to już sami rady 
szukajcie.

Konsylium zebrało się w 
świetlicy, było w niej ciem
no, zimno i brudno. Ale trud 
no, czegóż się nie robi dla 
kolegów, gdy są w biedzie, 
łowiąc resztki ciepła ze sty
gnącego pieca, zaczęli się 
naradzać . Mijały godziny i 
rlc wymyśleń nie mogli, 
choć ciszę mieli idealną — 
mimo wczesnej godziny ca
ły hotel już spal, zepsute 
radio od wielu tygodni by
ło nieczynne, szala bibliote
czna pokryła się gęsią paję
czyną.

Proszę koleżeństwa, sy
tuacja jest groźna — mówił 
Józek Rzeźki, przewodniczą
cy ZMP — ja sam odczu-

Sklep motoryzacyjny MHD nr 8 
w Słupsku jest zawsze dobrze 
zaopatrzony. Kierownikiem tego 
sklepu jest ob. Edmund Bojanow- 
ski. W ramach zobowiązań przed- 
zjazdowych zalega sklepu pasta- 
powiła: wykonać pian kwartalny 
w 110 proc., do dnia 31 marca

br. upłynnić ponad normatywne 
zapasy towarow, walcz,ć < brako- 
róbstwem n>e przyjmując b'aków, 
utrzymywać stale pełny asortyment 
towarów!

Na zdjęciu: kierownik sklepu 
Edmund Bojanowsku

Zwiększenie norm 
zużycia energii elektrycznej 

dla odbiorców indywidualnych
Ministerstwo Energetyki zwięk

sza znacznie dostawy energii ele
ktrycznej dla odbiorców Indywi
dualnych. W związku z tym wpro 
wadzono zostały do obowiązują
cych obecnie norm zużycia ener
gii zmiany, przewidujące znaczne 
podwyższenie tych norna

Osiągnięcie to, będące wyrazem 
realizowania wytycznych IX Ple
num KC PZPR, jest tym większe, 
Jeśli zważyć, że obecnie zużywa
my 5 razy więcej energii elektry 
czncj na Jednego mieszkańca niż 
przed wojną

Zwiększenie dostaw energii dla 
ludności umożliwiła realizacja licz 
nych Inwestycji energetycznych, 
m. In. uruchomienie potężnych 
elektrowni Jaworzno I! i M echo, 
wice do złagodzenia ograniczeń w 
clojtawie energii przyczyniły się 
w poważnym stopniu załogi mo
dernizujące 1 zwiększające moa 
dyspozycyjną swych zakładów, 

iiSaswgUPł! cgcręętycznl, klerów- 
-nlgŁwa i zaległ wielu zakładów 
przemysłowych, w których zmniej 
zzono zużycie energii, zwłaszcza v 
gadzinach szczytu, oraz znaczna 
większość odbiorców, stosująca się 
do wytycznych z zakresu oszczęd 
noścl prądu.

Zmiany dotychczas obowiązują
cych norm przewidują, iż wszyst
kie mieszkania lub części miesz
kań zajmowane przez ,sąmodziel- 
nych lokatorów, uzyskują dodat
kowo 10 kllowatogodzlg mięsięcz- 
nie, niezależnie od l;czby izb. Np. 
w mieszkaniu zajmowanym przez 
i rodziny mtfżna zużyć 'miesięcz
nie o 20 kwh energii więcej niż 
dotychczas.

Wszystkie mieszkania lub części 
mieszkań zajmowane przez samo 
dzielnych lokatorów, w których 
kuchnie (Indywidualne lub będące

we wspólnym użytkowaniu) wypo 
sażone są w paleniska węglowe 1 
nie posiadają instalacji gazowej, 
uzyskują ponadto dodatkowe 25 
kwh miesięcznie, niezależnie od 
liczby Izb

Jeżeli z kuchni, bez względu na 
to, czy jest ona wyposażona w 
instalację gazową, czy tez nie, ko 
rzysta więcej, niż dwóch lokato, 
rów, to normę podwyższa się o 
10 kwh na każdego lokatora. Wed 
ług dotychczasowych przepisów 
wyższa norma zużycia energii w 
takim wypadku nic przysługuje 
dwóm pierwszym lokatorom, lecz 
dopiero dalszym, (powyżej dwóch)

inkasenci już od 15 bm wysta
wiać będą fachunki według no
wych zwiększonych norm.

Odbiorcy Indywidualni powinni 
jednak w dalszym ciągu przestrze 
gać wytycznych oszczędnościo
wych, w szczególności zaś nie 
włączać w godzinach wieczornych 
żelazek, piecyków lub lamp od- 
błyskowych. 'Jżycle kuchenek cle 
ktrycznych należy wieczorem 
zmniejszyć do niezbędnego mini
mum Jest to rękojmia dalszej po 
prawy w zakresie dostaw energii.

Ob. 8. K. w Uście do redakcji 
pisze:

Pracuję w odległości 70 km od 
miejsca zamieszkania I nie jestem 
w stanie dojeżdżać codziennie do 
domu. Czy przysługuje ml co Ja
kiś czas dzień wolny na odwie
dzenie rodziny?

Wyjaśniamy, te zgodnie z pis
mem okólnym Prezesa Rady Mini 
-trów z dnia 31 maja 1950 r. w 
sprawie wykonania postanowień 
ustawy o socjalistycznej dyscypll 
nie pracy (Monitor Polski Nr 4-96 
poz. 776) pracownicy przyjęci do 
pracy w miejscowościach położo
nych w takiej odległości od stałego 
miejsca zamieszkania, do której nie 
możliwy Jest codzienny dojazd, ma 
tą prawo korzystać ze zwolnienia z 
pracy na Jeden dzień w miesiącu, 
w soboty lub poniedziałki z tyra, 
te wynagrodzenie za ten dzień się 
ale należy.

• o•
Ob. Marla Łuka — Charnowo 

)ow. Słupsk
Zapytujecie czy moina bezkar- 

tle w miejscu publicznym nazwać 
obywatela wrogiem Polski Ludo 
wej 1 sabotażystą nie mając do 
tego żadnych podstaw.

Nie ob. .Łuka, nie moina Bez- 
>odstawne użycie pod /dresem o- 

soby trzeciej słów „sabotaiysta 1 
wróg Polski Ludowej” mote sta
nowić przestępstwo z art. 25S f i 
K.K., który cytujemy:

„Kto pomawia inną osobą, Insty 
tucję lub zrzeszenie, choćby nie 
mające osobowości prawnej, o ta 
kle postępowanie lub właściwości, 
które mogą poniżyć je w opinii 
publicznej lub narazić na utratę 
zaufania potrzebnego dla danego 
stanowiska, zawodu lub rodzaju 
działalności, podlega karze aresz
tu do 2 lat 1 grzywny.

Pokrzywdzony ma prawo wnieść 
tkt oskarżenia do Sądu powlato 
wego, Mote równlei zwrócić się 
do Prokuratora Powiatowego u 
wystąpienie z oskarżenia publlcł- 
nego”.



N. Charin

Płody „edukacji44
Bill Porter, żołnierz armii 

amerykańskie/, powrócił do 
domu z Europy zachodnie/, 
gdzie odbywał służbę w roz 
maitych bazach wojennych 
USA. Z radością witali go 
/ego starzy rodzice. Bo i /ak 
te się mieli nie cieszyć! Ich 
/edyny syn, podpora ich sta 
rości, będzie teraz stale z 
nimi!

— No, a czym zamierzasz 
się teraz za/qć, Bill! — spy
tał o/ciec, kiedy minęły 
pierwsze wzruszające chwile 
powitania.

— Przede wszystkim mam 
zamiar troszkę się rozerwać.

— A potem!
— A potem się zobaczy.
Pierwsze/ niedzieli Bill po 

szedł na miasto szukać rozry 
wek. Był w doskonałym hu 
morze, świat wydawał mu 
się piękny, obiecujący mnó
stwo ngwych wraień.

W pewne/ chwili Bill przy 
stanął — u/rżał idącą w /e 
go stronę młodą, ładną ko
bietę. Gdy nieznajoma zbli
żyła się, Bill odezwał się do 
nie/ z całą uprze/mością, na 
Jaką go było siać.

—■ Hallo, miss! — powie
dział BP czy nie ma pa 
ni ocho ' jść ze mq do , 
restauracji.

Nieznajoma minęła go, nie 
racząc odpowiedzieć nawet 
słówkiem. Bill poczuł się 
dotknięty, dopędził młodą 
miss i wypróbowanym cio
sem przewrócił ją. Odzy
skawszy w ten sposób po
czucie własne/ godności, 
Bill poszedł dale/.

W knajpie, do które/ wstą 
pił, oczekiwała go nowa 
przykrość. Początkowo wszy 
stko szło gładko: podano 
mu szybko whisky i be- 
Isztyk, ale potem (wyobraź
cie sobie) zażądano uregu
lowania rachunku. Rzecz o- 
czywlsta, że nie pozostało 
mu nic innego, jak zdzielić 
„nieuprzejmego" kelnera bu 
telką po głowie.

— Następnym razem do
stanie ci się jeszcze więcej 
— uprzedził go Bill na poże 
gnanie.

Po wyjściu z knajpy Bill 
postanowił prze/echać się 
po ' mieście samochodem. 
Podszedł do najbliższe/ ta
ksówki i powiedział szole 
rowl niecierpiącym sprzeci
wu tonem:

— No, chłopcze, wypro
wadza/ się!

„Chłopiec" okazał się nie 
zbyt pojętny i Bill zmuszo
ny był pomachać mu przed 
nosem pistoletem, aby wy
jaśnić o co właściwie cho
dzi.

Przejażdżka samochodem 
była nader za/mu/ąca. Bill 
zabawiał się straszeniem 
przechodniów udając, że 
chce ich przejechać. Co 
prawda, niektórych rzeczywl 
ście pokaleczył, ale wydało 
mu się to tym zabawniej
sze.

Nie bez żalu wysiadł z 
samochodu uszkodzonego 
przy zetknięciu z witryną 
apteki. Ale i polem się nie 
nudził. Ściągnął już bowiem 
na swoją osobę uwaąę wie 
lu przechodniów i... polic/i.

— Trzymajcie go! — usły 
szał Bill krzyki w chwili, 
gdy zastanawiał się, /akich 
jeszcze rozrywek zakoszto
wać w tym mieście. Pocze
kał, aż Jego prześladowcy 
zbliżyli się na odpowiednią 
odległość, a potem zaczął 
strzelać do nich z pistoletu. 
Tym razem Bill nie żartował. 
Serce Jego zawnalo gnie
wem wobec takiego stosun
ku współobywateli do jego 
osoby.

...Podczas rozprawy sądo 
wej nie wykręcał się od wi 
ny, ale był szczerze zdzi
wiony, że zakwalifikowano 
jako przestępstwo to, co u- 
czynił.

— Służyłem 5 lat wt Euro 
pie zadu. ' — oświadczył 
Bill — i zabawlrlem się 
tam zupełnie tak samo ja', 
teraz. Nasze dowództwo nig 
dy nie mówiło, że jest w 
tym coś złego.

— Zupełne słusznie — po 
parł Pottera jego adwokat.
— Nie od rzeczy będzie przy 
pominąć, co mówił na ten 
temat znany amerykąńskl te 
oretyk w dziedzinie wycho 
wania żołnierzy — wielce 
szanowny generał Maxwell 
Taylor. Powiedział on mia
nowicie: „Dowódca nie po
winien się martwić, gdy je
go żołnierze wszczyna/ą bur 
dy w kna/pie, da/ą oni bo
wiem w ten sposób dowód 
swej wojowniczości".

— Ale przecież Bill Por
ter zabił kilku niewinnych 
ludzi! — krzyknął prokura
tor.

Adwokat Portera wręczył
— bez słowa — sędziemu 
tekst instrukc/l dotyczące/ 
obowiązków oiicerów ame
rykańskich, odkomenderowa 
nych do zakładów nauko
wych. W instrukc/l te/ pod
kreślono, że wychowując 
młodzież, ollcer powinien 
„pobudzać ie/ naturalne 
skłonności do bicia i Itbi- 
jania”...

Znaleziska szczqtków czło
wieka pierwotnego należę 
do rzadkości. Po raz pierw

szy szczqtki takie odnaleziono 
przed 100 laty: w roku 1856 w 
dolinie rzeki Neander (Niemcy) 
natknięto się przypadkowo na pra
stare kości ludzkie. Od nazwy 
miejscowości — Neandertalu — w 
której dokonano tego niezmiern.e 
cennego dla antropologii odkry
cia, ten człowiek pierwotny nazwa
ny został Neandertalczykiem.

W 35 lat późnie], w 1891 roku, 
uczony holenderski. Eugeniusz 
Dubois, odkrył na wyspie Jawie 
części szkieletu człowieka z epoki 
wcześniejszej — tak zwanego 
Pithecantropusa. Ten ostatni miał 
tak wiele cech wspólnych z mał
pę. że znaczna część uczonych 
nie chciała mu przyznać miana 
człowieka. Jednakże w rezultacie 
późniejszych szczegółowych ba
dań zmuszeni byli zgodzić się, że 
Pithecantropus — to już czło
wiek. Podczas chodzenia trzymał 
się on znacznie proście] niż mał
pa, mózg jego był znacznie więk
szy aniżeli mózg małpy. Nauka 
nie rozporzqdza jeszcze niezbity

mi.danymi, które świadczyłyby, że 
Pithecantropus umiał sporzqdzać 
narzędzia pracy, czego n’ pa
troli żadne zwierzę. Jednakże na 
podstawie dotychczasowych zna
lezisk można z dużq dozę praw
dopodobieństwa przypuszczać, że 
Pithecantropus mógł sporzqdzać 
prymitywne narzędzia z kamienia 
lub drzewa.

Od chwili odkrycia dokonanego 
w Neandertalu, antropologia sta
nęła na mocnym gruncie. Rzecz 
oczywista, że każde nowe odkry
cie w tej dziedzinie jest ważnym 
wydarzeniem dla nauki światowej.

Otóż w końcu ub. r. 24-letni 
aspirant Instytutu historii kultury 
materialnej przy Akademii Nauk 
ZSRR, A. Formozow, wzbogacił 
wiedzę o człowieku w Aiowe do
niosłe odkrycie. W pobliżu wio
ski Starosielje (na Krymie) wyko
pał on w pieczarze, która była 
ongiś miejscem zamieszkania pier
wotnego człowieka, szkielet dziec
ka w wieku około półtora roku, 
który przeleżoł tu przez wiele 
dziesiqtków tysięcy lat.

Jest rzeczq nader istotnq, że 
szkielet ten odkryto w takich sa-

Fala mrozów, jaka nawie
dziła ostatnio Europę, nie o- 
szczędziła i Francji. W związ 
ku z tym prasa francuska do 
niosła o wypadkach, które wy 
wołały głębokie oburzenie o- 
plnil publicznej. O co cho
dzi?

Otój podczas ostatnich mro 
zów zamarzło na śmierć wiele 
kilkumiesięcznych dzieci, „mle 
szkających" wraz z rodzicami 
w barakach 1 budach, stano
wiących ostatnie schronienie 
nędzarzy. Jak donosi burżua- 
zyjny dziennik „Monde", w 
miejscowości Fnesnlcourt eks
mitowano do baraków kobie
tę oczekującą rozwiązania. Na 
skutek zimna nowonarodzone 
niemowlę zmarzło.

Tak się dzieje w kraju, o 
którym mówiło się zawsze z 
westchnieniem zazdrości: bo
gata, szczęśliwa Francja. W 
knaju, któremu od szeregu lat 
..pomaga" bogaty lichwiarz 
zza oceanu.

Dlaczego tak się dzieje? 
Czy we Francji brak węgla? 
I tak, 1 nie. Z jednej stro
ny rosną hałdy węgla, które
go nie można sprzedać, a dz,lę 
ki planowi Schumana zam
knięto w ciągu dwóch ostat
nich lat około 100 kopalń. 
A z drugie | — ten sam wę
giel Jest za drogi dla tych, 
którzy nie mają pieniędzy, 
by go kupić 1 których dzieci 
umierają z zimna...

Albo sprawa mieszkań. Dla 
czego właściwie tylu Francu
zów mieszka w nie nadają
cych się do użytku, prowizo
rycznych pomieszczeniach? 
Czy tak być musi?

Chyba nie. Skoro Inny bur 
żuazyjny dziennik, „Informa-

mych warstwach ziemi, w jakich 
dotychczas znajdowano jedynie 
szczqtki Neandertalczyków, świad
czy to, że w rozwoju budowy czło
wieka - między Neandertalczy
kiem a człowiekiem współczes
nym nie było przerw I że wobec 
tego Neandertalczyk jest poprzed
nikiem wszystkich współczesnych 
ras, nie zaś tylko „niższych" ras 
- jak to usiłu]q twierdzić rasiści. 
Wszystkie rasy pochodzę od jed
nego przodka, którym był właśnie 
Neandertalczyk.

Uczeni nie znali dotychczas ta
kiej budowy czaszki, która łęczy- 
łaby w sobie specyficzne cechy 
czaszki Neandertalczyka i Homo 
sapiens. Takq właśnie budowę 
posiada czaszka odkopana przez 
Formozowa w pieczarze w Staro- 
sielju. Wysokie, wypukłe czoło wy
raźnie różni się od ściętego, cof
niętego do tyłu czoła Neandertal
czyka. W dolnej szczęce zaryso
wuje się ostro występ brody, ja
kiej nie posiadał Neandertalczyk, 
a który jest typowy dla współczes
nego człowieka. Jednocześnie w 
dolnej szczęce (podobnie jak I w 
górnej) znajduję się bardzo duże 
zęby, charakterystyczne wyłęcznie 
dla poprzedników Homo sapiens, 
rie zaś dla niego samego.

Wszystkie te cechy znalezionej 
ostatnio czaszki świadczę niezbi
cie, że szczętki dziecka z piecza
ry starosielskiej reprezentuję wyż
szy typ człowieka niż Neander
talczyk. Uczeni nie znal* dotych
czas takiego pośredniego ogniwa 
w rozwoju człowieka, najbardziej 
zbliżonego do człowieka współ
czesnego. W tym leży cała waga 
odkrycia młodego uczonego ra
dzieckiego.

Wydobycie znalezionego szkie
letu z ziemi połęczone było z 
wieloma trudnościami. Właściwie 
nie była ,to ziemia, lecz żwir, 
który zasypał stos dużych kamie
ni. Kości szkieletu były tak kru
che, że wystarczyło lekko tylko po
ruszyć żwir, by rozsypały się w 
proch.

Formozow zwrócił się o pomoc 
do Moskwy. Instytut Etnografii A- 
kademii Nauk ZSRR wysłał do 
Starosielja specjalną komisję, 
składajęcę się z wybitnych ar
cheologów I antropologów. Je
den z członków tej komisji, M. 
Gierasimow, znany szeroko ze 
swych prac w dziedzinie odtwa
rzania budowy człowieka prehi
storycznego, znalazł rozwiązanie: 
zaproponował przewieźć szkielet 
do Moskwy razem z warstwą żwi
ru. Ażeby zapobiec rozsypaniu 
się żwiru, zalano go z wierzchu 
specjalnym klejem. Szkielet nakry
to z góry cynfolią 1 kilkoma war
stwami gazy przesycone] woskiem.

NOWE METODY LECZENIA 
CHOROBY NADCIŚNIENIA

MOSKWA. Niedawno odbyła 
się w Moskwie sesja Instytutu 
Chorób Wewnętrznych Akade
mii Nauk Medycznych ZSRR.

Uczestnicy sesji przedyskuto
wali wiele referatów o najnow
szych badaniach i metodach 
leczenia nadciśnienia.

Wyniki badań potwierdziły 
słuszność teorii uczonych ra
dzieckich, głoszącej, iż choro
ba nadciśnienia powstaje na 
tle nerwowym.

W ten sposób powstała woskowa 
pokrywa, którą następnie zalano 
gipsem, a całość oszalowano de
skami.

Obecnie szkielet znajduje się w 
Moskwie. M. Gierasimow pracuje 
nad odtworzeniem całej postaci 
prehistorycznego dziecka i zapew
ne już niezadługo będziemy wie- 
azieli, jak wyglądało ono w rze
czywistości.

Nauka radziecka zrobiła jesz
cze jeden wielki krok naprzód na 
drodze antropologii.

(Według czasopismo 
 „Ogoniok" — nr 3).

Badania radzieckie stwarza
ją przesłanki leczenia z M- 
względnieniem właściwości sy
stemu nerwowego każdego pa. 
cjenta.

Opierając się na wynikach 
układu naczyniowego osób 
cierpiących na nadciśnienie - 
uczeni radzieccy opracowali 
nową metodę leczenia z za
stosowaniem pierwiastków ra
dioaktywnych, umożliwiających 
kontrolę szybkości krwioobiegu 
itd.

Na sesji poinformowano o 
metodach szybkiej likwidacji 
ciężkich wypadków nadciśnie
nia drogę wprowadzenia do 
krwi dużych dawek takich pre
paratów, jak diabezol i in.

OBRABIARKA-GIGANT

MOSKWA. W dniu 7 lutego 
fabryka budowy ciężkich obra
biarek w Kramatorsku rozpo
częła załadowywanie nowej 
obrabiarki-giganta. Do prze
wiezienia tego giganta potrze
ba 25 platform kolejowych. 
Obrabiarka przeznaczona jest 
do obróbki części dla olbrzy
mich turbin wodnych, walca
rek I innych masr-n. Waga 
obrabiarki-giganta wynosi 600 
ton, jej długość - około 90 
metrów. Kierowanie wszystkimi 
mechanizmami olbrzyma odby
wa się za pośrednictwem ta
blicy rozrządowej, zaopatrzonej 
w światła sygnalizacyjne oraz 
przyrządy do kontrolowania, 
które notują szybkość pracy 
obrabiarki, dopływ smarów, na 
pięcie prądu itd. Mechanizmy 
świetlne i dźwiękowe sygnali
zują każdorazowe zakłócenie 
w pracy obrabiarki, bądź też 
automatycznie ją zatrzymują.

GIGANTYCZNY DŹWIG

PRAGA. Na największej cze
chosłowackiej budowli socjali
zmu w nowej hucie im. Kle- 
menta Gottwalda w Kuńczy- 
cach pod Ostrawą montuje 
się obecnie gigantyczny dźwig. 
Wszystkie części dźwigu wypro
dukowali pracownicy witkowic- 
kich zakładów metalurgicznych 
im. Klementa Gottwalda w O- 
strawie. O rozmiarach dźwigu 
świadczą następujące liczby: 
wysokość jego wynosi 36,5 m, 
poruszać się on będzie na 112 
kołach, długość mostu nośne
go wynosi 140 m. Już w roku 
bieżącym dźwig wykorzystany 
zostanie w nowej hucie do 
transportu rudy żelaznej.

R, borszadski Na drogach nauki radzieckiej

Odkrycie w pieczarze starosielskiej

tlon“, pisze: „W oetatnlch 
dniach umierają z zimna dzle 
ci we Francji. Za setki mi
liardów wyrzuconych na ab
surdalną wojnę indochlńską 
można by zbudować mieszka
nia dla wszystkich. Sytuacji 
tej nie wystarczy sie dziwić, 
wywołuje cna tylko oburze
nie. Oburzenie Jest tym bar
dziej uzasadniane, że Francja 
|est krajem dostatecznie boga 
tym, aby zapewnić wszystkim 
swym dzieciom chleb i dach 
nad głową".

Mróz, baraki, zamarznię
te na śmierć dzieci... Znajo
my to temat dla polskich czy
telników, pamiętających cza
sy przedwojenne. Każdei zi
my pojawiały się tego rodza
ju notatki na łamach gazet. 
Krótkie notatki, drukowane 
wstydliwym petitem we współ 
nych rubrykach z doniesie
niami o samobójstwach bezro
botnych 1 zasłabnięciach 
z głodu.

Dla naszej młodzieży są to 
sprawy nieznane, trochę dziw 
ne, niezrozumiale. Bo wyro
sła ona w kraju. w którym co 
prawda wielu ludzi mieszka 
Jeszcze w ciężkich warun
kach. ale w którym co dzień 
wielu ludzi przeprowadza się 
do nowych domów. W kraju, 
gdzie ciepło Jest we wszyst
kich mieszkaniach. W kra
ju, w którym nie ma bezrobot 
nych. nie ma ludzi, którzy nie 
mogą sobie Pozwolić nę kup 
no węgla. W kraju naszym 
rządzi bowiem lud pracujący, 
a nie przedstawiciele klas po
siadających. których celem 
Jest najbardziej wyuzdana eks 
Dloatacja ludzi pracy.

Sek.

Zima we Francji

„Tytan bieżni”
Opowiadanie na tle pamiętnika 

Emila Zatopka opracował — W. Zachar
(5)

Tymczasem do hotelu Vlkmg, gdzie zamieszkała wlęks 
szość lekkoatletów, codziennie przybywały nowe ekipy. 
Emil z zachłanną ciekawością szukał między nimi swych 
rywali. Pewnego dnia zdarzyła mu się kapitalna przygoda.

Przed dworcem głównym w Oslo kierowca taksówki 
wiódł głośną utarczkę z pasażerem. Wokół zgromadziła 
się pokaźna grupa ciekawskich. To Norwegowie przysłu
chiwali się ze zdumieniem dziwnemu dialogowi. Szofer 
głośno krzyczał po norwesku i starał się wepchnąć do 
auta pasażera, który wszystkimi siłami przed tym elę bro
nił 1 dla odmiany szpetni© klął po angielsku. Zwabiony 
krzykiem Emil, przystanął chwilę i pojął, że przyjezdny, 
mały zasuszony Anglik, pragnie tylko odesłać taksówką 
swoje rzeczy do hotelu, a sam chętnie przejdzie się pie
szo po mieście, czego szofer absolutnie nie rozumiał i po
dejrzewał. że gość gardzi przejażdżką Jego małym For
dem. Było to z norweskiego punktu widzenia, oburzające.

Kierowca znał tylko kilka słów w Języku francuskim 
1 nimi starał się dać pasa żerowi do zrozumienia, że 
krzywdzi takim postępowaniem norweską gościnność.

Emil ubawiony tą kłótnią, wmieszał się do dialogu 1 ła
maną francuszczyzną wyjaśnił szoferowi, że ten mały, wą
tły człowiek, który właśnie przyjechał do Oslo, jest osobli
wym dziwakiem 1 trzeba się pogodzić z Jego żądaniem od
wiezienia do hotelu wyłącznie bagażu. I’o czym zajął się 
przyjezdnym.

— Thanks — powiedział przybysz. — Jestem pann bar
dzo zobowiązany. Ten uparciuch nie chclał zrozumieć, że 
wolę pieszy spacer po Jego uroczym mieście niż Jazdę 
takim staroświeckim Fordem. Czy pan dawno przyjechał 
do Oslo?

— Przed dwoma dniami — brzmlała odpowiedź Zatopka.
— Podoba się panu tutaj?
— Bardzo.
— Cieszę się, bo Ja Jestem pierwszy raz w Norwegii- 

Przyjechałem tu na zawody sportowe. Jestem, wie pan. 
biegaczem. Moje nazwisko — Wooderaon. Sydney Woo- 
derson. Czy słyszał pan ooś o mnie?

Zatopek aż przystanął ze zdumienia. Więc to jest ten 
słynny Wooderaon? Profesor Wooderaon, angielski dziwak 
1 słynny w całym świecie biegacz. Jego najgroźniejszy 
rywal?...

— Och, wiele o panu czytałem. Znam nieomal cały pana 
życiorys.

— Proszę, niech mnie pan kiedyś odwiedzi. Mieszkam 
w „Carltanle". Dam panu zaproszenie na mój bieg na sta
dionie Blslet. Liczę na spotkanie.

I Sldney, ukłoniwszy się, zostawił Emila na środku placu 
dworcowego, po czym drobnymi kroczkami powędrował do 
miasta.

Co prawda Zatopek nie odwiedził Woodereona, natomiast 
spotkał się z nim na stadionie Blslet 1 to nie w charakterze 
kibica.

Bieg na 5 km odbywał się w piątek. Na trybunach siedzia
ło co najmniej 30 tysięcy widzów. Kiedy spiker zapowiadał 
przez megafony finał 5.000 m podając nazwiska najsłyn
niejszych w owym czasie biegaczy, każdego uczestnika wi
tano hucznym aplauzem. Nikt nie wiedział, kim J«4 Zatopek 
1 gdy wyczytano Jego nazwisko, na trybunach odezwało 6tę 
kilkadziesiąt kurtuazyjnych oklasków.

Tymczasem zawodnicy zbierali się Już przy linii starto
wej. Emil stan a ł obok Woodersona.

— Ach, pan tutaj? Nie przypuszczałem, że jest pan także 
lekkoatletą. Powodzenia! — To było wszystko, co usłyszał 
od swego przygodnego znajomego.

Po chwili starter dał komendę 1 padł strzał. Emil wplą-' 
tany w masę biegaczy starał się wydostać z tłumu 1 szukał 
oczyma Woodersona.

— Trzeba się Jego pilnować. Anglik jest najgroźniejszy — 
myślał Zatopek i ostrym tempem spieszył na czoło licznej 
6tawkl.

(D. c. n.)
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